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Biuro fiedakeji „Dziennika PoUśiego", plac Marjaaki 
liczba 6 i 7.

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — pół
rocznie 9 zł. — bwar.alnie 4 zł. LO et. miesięcznie 
1 zł. 50 et., za przesyłkę de domu dopłaca się 
29 et. mie ,ęozme.

Z przesyłką pecetową w państwie austtjj-k ieia , rocznie 
24 zł. — pełroezuie 12 zł — kwartalnie 6 zł. — 
m iesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granieę do całych Niem iec rocznio 
50 marek — kwartalnie 12 marek 40 sr. gr. — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajearji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .  

Telefon R e d akc ji 1 7 1 . wschodzi codziennie aiewyi$czaj$e sdedziei i świ&t o godzinie 8  rano.

Przedpłatę i 60<O8zenk przyjmują we Lwowie 
Jedynie i wyłącznie:

B.ure Administracji JwłiW nika Polskiego", plac Marjaeki 
1. € i 7 w domu pana Ki„elki.

We W iedniu: pp. Taasenstein & V eglei, (Otto M<.as), 
M. D u .es, H. Schalek, A. Oppclis’s Naehf. Rudolf 
hl Bo i J . Dannebtrg: w P a .y in : O. Adam 38 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  oentów od jednego 
wiersza di.bnym  drukiem (petit).

D on i.jiin ia  e ślubach, zaręciynach i inne prywatne 
komunikaty po kłonice za jsden wiersz 5 0  et.

Piywatne korespondencje l f e  i nekrolcgja 3C  centów  
od wiersza.

Diobne ogłoszenia l ł/> eenta od v.yraiu. Pomiesz! ani. 
i i ślepy po 1 et od wyrazo.
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Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza. &

W ydawcy i w łaśc ic ie le : D r. K azim ierz  Ostąezewsb ł-B arań eld  i BLcezysIaw S. hmil i,
■ H kdM r

P r z e c i w  M a r c o w i .
LWÓW 20. października.

I.
K a r ił  M ars jest apostołem, a jego K apita ł 

ewangelią socjalnej demokracji. Nie wielu wpra
wdzie * tych, co sią do socjalizmu przyznaje, 
dzieło to czytało, jeszcze mniuj z pewnością jo 
zrozumiało, to jednak bynajmniej nie przeszka
dza, by K ażdy szanujący się socjalista nie przy
sięgał na M sixa i jego K apita ł, by nie w.erzył 
ślepo w tezy, zasłyszane choćby z drugiej i 
trzeciej ręki. H asła tam rzucane, popularyzowane 
przez uczniów i epigonów, padają na żyzny grunt 
i wydają obfity plon, jeżeli nie ziarna to 
uhw.btn. Badania naukowe wykazały już d.w no 
błędy nauk marx owskich i dowiodły, że rr dziele 
pisauem co prawna z wyrafinowaną jjsl&ktyką, 
mnóstwo sprzeczności i sofizmatów. ale obiońcy' 
i wyznawcy socjalizmu i jego wielkiego m istrza 
odpowiadali zawsze że dzieło jeszcze nie ukoń
czone i że tomy końcowe wytłumaczą wszystkie 
niejasności i sprzeczności

Obecnie pojawił się trzeci tom K apita łu , ale 
wedle zapatrywania ogółu, nie usunął bynajmniej 
sprzeczności i wątpliwości, a przyczynił się ra 
czoj ao ich powiękezenia, rozszerzenia i pogłę
bienia. Były minister skarbu, profesor Eugenjasz 
Bouw Bawerk, który już przed laty  dwunastu 
w swojem dziole o dochodach kapitału  c.ężk.e 
podniósł zarzuty praeciw tborji M arxa, wystąpił 
teraz, po ogłoszeniu ostatniego tomu Kapitału, 
z wyczerpującą i przekonywującą k ry tj ką ca 
łego dzieła. Z gruntownością i z nieubłaganą 
logiką nieuprzedzonogo myśliciela, odsłonił sprze
czności dzieła marx'owsk.ego i w ykazał, że 
wspaniały na zewnątrz gmach wewnątrz spróch
niały i musi się walić, bo zbudowany na zasa
dach, przez nowoczesną naukę dewno za mylne 
uznanych. Za streszczeniem, zawarłem w pismach 
niemieckich, spróbujemy zaznajomić czytelnika 
s najważniejszymi zarzutami któ.o Bohm pod
nosi przeciw M arx’owi. Tego rodsaju walka du
chowa ma T? sobie duto zajmującego i wiele 
pouczającego.

Filarem  systemu M arx’a jest jego prawo 
w»rtości. b& din.a swoje ograniczył jednak do 
towarów, pod którymi rozumie wytwory p racy  
wyrabiane na t»rg W artość towaru pob ga 
wedle Marx a — jeżeli się nie uwzględni w ar
tości użytkowej — jedynie na mies-.czącej się 
w nim pracy ludzkiej, a miarą wartości jest 
niezbędny do wyrobu towaru czas pracy. Z tego 
wynika wszelkie prawo wartości, stanowiące o 
wymianie towarów : zamiana towarów dokonywa 
się wedle mieszczącego się w nich społecznie 
koniecznego czasu roboczego. Błędność i sprze
czność tego z wielką emfazą w wielu miejscach 
K apitału  głoszonego zdania są tak jasne, 
że nav/et profanow odrazi wpaść muszą w oko, 
skoro tylko pierwszy raz słyszy o tam prawie. 
Czas pracy jest j e d n y m  z momentów dla 
oznaczenia wartości i dla miary wartości z a 
miennej, rle  wcale ni« jedynym, a bardzo często 
nawet nie r>r.iważniejs*ym. Boam wyki.zuje do
wodnie, że M aix w zupełności pominął i prze
oczył, albo z umysłu zignorował czynnik natu
ralny, mieszczący się w każdej rzeczy, a wiec 
także w towarze: stosunek istniejących zapa
sów do potrzeb wpływ podaży do popyt J, 
f ik t  przerobienia — wszystkie te względy dla 
M aix 'a nie istnieją. .

Bohm szczegółowo rozbiera ten zasaanuzy  
błąd, „metodyczny grzech śmiertelny" M arx’a i 
krytycznie bada podane przez niego dowody. 
M aix nie w ybrał . nie dostarczył ani jednego 
dowodu empirycznego, bo wiedział bardzo do
brze, «e doświadczenie przemawia na każdym 
punkcie przeciw tego tezie, a do zdania swo
jego doszedł na podstawie dialektycznej de
dukcji z istoty zamiany. Dowód to jednak z 
grunta błędny i fałszywy. W poszuk waniu za 
tern, co wspólne jest warteści zamiennej, badał 
M»rx  przymioty rzeczy równoważnych w za
mianie, wyszukał te, które wspólne są wszy

stkim przedmiotom w tej zamianie i przy tych 
poszukiwaniach odkrył, żo przymiot, iż rzecz 
jest wytworem pracy, tworzy przyczynę za
miany. Negatywny i pośredni dowód cierpi 
joduas z góry na tern, że jego autor zakres 
badań nadto ciasno ograniczył, żo zadowolił 
się li towarami, a pominął zupełnie wytwory 
przyrody, które przecież także wysoką mają 
wartość zamienną. Jeżeli K apita ł poczy
tuje bogactwo społeczności kapitalistycznej za 
„olbrzym>e zbiorowisko towarów”, to zdanie to 
właśnie w duchu M aix’a, który towar uznaje 
li za wytwór pracy, jest zupełnie, fałszywe, 
gdyż dary przyrody, włącznie z ziemią i grun
tom, stanowią bardzo poważną częSC bogactwa 
narodowego. Z fałszywej swojej tezy snuje tedy 
M arx cały system Tutaj, rzecz jasna, błędy 
mnożą się w nieskończoność.

Pierwszą i największą trudność stanowi o- 
znaczenio wartości pracy kwalifikowanej. Skąd- 
żeż to pochodzi, skoro czas pracy stanowi miarę 
wartości zamiennej, że praca artysty lub choćby 
jeno kwalifikowanego rzemieślnika, lepioj płatna, 
aniżeli praca zwyczajnego robotnika dziennego, 
mimo te  w ich wytworach ten sam mieści się 
czas roboczy? Marx poradził sobm tutaj po pro
sta fortelom. Oświadcza on, że praca kompliko 
wana jest jeno spotęgowana, albo raczoj pomno
żona pracą zwyczajną, tak  że m ała ilość kom
plikowanej pracy odpowiada większej ilości pra
cy zwyczajnej i potrzeba ją  jeno do tej pracy 
zredukować. Ale kto oznacza miarę redakcji? 
Żadne wewnętrzne trwałe prawo, ale istotny 
Bkntek, faktyczne stosunki z&m enne. W ten 
sposOb odkryta przez M arxa miara zamiany da
ną jest i tworzy się dopiero przez stosunki za
miany, a jego wyjaśnienie staje się błędnem ko-

Komitet poczyń 1 zabiegi, ażoby Sienkiewicz i 
nadal pozostał w komitecie; można żywić na : 
dzieję, że zabiegi nie po/.oataną bez skntkn i że 
łączne działanie doprowadzi naioszcio do zakoń 
czenia sprawy pomnika.

Przy sposobności nie zaszkodzi przypomnieć, 
że p. Rygier nieraz już dowiódł, iż przeznaczo
nych terminów nie lubi dotrzymywać. Tern. się 
tłómaczy postanowienie komitetu, że wprowadził 
st»łą kontrolę w RzymiśJ *iad postępim pracy
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p. Rygiora. Jest to jrsna 
niego; niestety trzeba się1 
gdyż innego wyjścia nie U 
ścią też trzeba brać zapewi 
cdsłonięJe pomnika nastąpi 
się bowiem stanio, 
będzie musiał robić

iowód nieufności do 
yło do tego ueiee, 

o. Z caią ostrożne 
nia p. Rygiora, iż 
e wrześniu r. p.; cóż 

V  nowych modelach 
poprawki ? Nie odmienią

one w żadnym razie pomnika, w którym nio 
ma ani jednej rodzimej nuty lab cochy, mimo że 
każdy wiersz wieszcza dachem ojczystym oży
wiony ; pomnik zaś p. Rygiora jest zlepkiem 
obcych reminisconcyj, począwszy od owego su- 
chotniczego, gołego rycerza, mającego uosabiać 
poiski pat jotyrm

Dzisiaj odbyły się tą  wybory 12 człoków 
rady powiatowej krakowąkiej z kurji włościań
skiej. Na wybory włościafljkie do rad powiato
wych zwraca się obecnie ogólna uwaga; w na
szym powiecie stronnictwo ludowe przygotowało 
znakomicie grunt dla .woick kandydatów, gdy 
draga strona prawie biernie się zachowała, nie 
narzucając bynajmniej swoich kandydatów wło- 
ściaństwu Zwyciężyła w iAocio l im  stronnictwa 
ludowego. Nie jest to wszakże zwycięstwo, któ- 
reby świadczyło, że stronnictwo ludowe ma po
wiat w swojem ręku, Przopiwnie, wybory dowio
dły, że stronnictwo opiera kię na mniejszej części

łem, bo to, co ma być wyjaśnionem, podawanem j ludności pcw.atu, ale ru buwszej aniżeli rzeczy-
jest jako przyczyna wyjaśnienia. W końcu 
M arx nia uwzględnił trzeciego czynnika, który 
na zamianę często Btanowczy wywiera wpływ, 
a mianowicie udziału w kłada kapitała  na two 
rżenie wartości Ta sama ilość pracy może roz
maitą wytworzyć wartość dóbr, stosownie doaną wyivvui*ju wartonu uuui, biubutyuid uu j

iększej lub mniejszej ilości kapitału  włożonego, { 
czy to w formie maszyn, czy w inny sposób 
gwoli oszczędzenia pracy. Czynniku tego, weku- ; 
tek  którego najczęściej cena targowa odmienną 
jest od kosztów pracy, M aix w swojem prawie 
wartości zupełnie nie uwzględnił

i rt i  większość. Cyfry mogą tu  być najlepszą 
ilustracją. Uprawnionych ; do głosowani, wło
ścian byłe 261; z tego głosowało 228, w ięk szo ść  
absolutna wynosiła tedy 115 głosów. Od gloso
wania wstrzymało się 33 włościan i to nie zwo
lenników stronnictwa ludowego, bo ci stanęli 
w pełnym komplecie du d^ny Kan
dydaci stronnictwa luJowęgti pra i ?  zaledwie 
kilku lub kilkunastu głosami vwięksaó£ći; poseł , 
Wójcik, nadający firmę lisóle, uZjhjkat 138 gło
sów, a więc zaledwie parę głosów więoej nad 
po'owę uprawnionych do głosowania. Jak  daleceu o m  u .u  . . .  ,  • I-----------1 ----------- —  a  ------------------------- -----------

W artość z^nniennn mierzy się u niego po- s stronnictwo ludowe wrogo usposobione jest prze-
prostB  w ed le  zuży tego  czasu  p ra c y , a przód 
z jaw isk iem  codzieunbgo ży c ia , żo to w a ry  w cale  
n ie re g u la rn ie  i w cale  n iekon ieczn ie  się za m ie n ia 
ją  w ed le m ie jscząceg o  się w n ich  czasn  p ra c y , 
ale ozęśeią poniżej, c z ęśc ią  pow yżej tego sto 
sunku , w ed le tego, czy  w łożony  k a p i ta ł  w y m ag a  |  
w iększej lub  m uiejszoi k w o ty  zy sk u  i oproceuto- |  
w an ia , k ró tk o  m ów iąc, że obok czasu  p ra c y  i J 
in w es ty c je  k a p ita łu  stanow ią  ró w n o rzę d n y  czyn- | 
n ik  d la  s to su n k u  zam ian y  tow arów  —  p rze d  tym  
fak te m  M uix * am y k a  oczy .

Korespondencje.
Kraków 19. października.

(Wystąpieui e Henryka Sienkiewioza z komitetu Mi. Ł t- 
wioz.itrskiego. — Wybory do ra iy poyiatOTS) z ku.ji 

małej własuwcii.
(Js) Z ostatnich posiedzeń komitetu M ickie

wiczowskiego worto zanotować jeden szczegół, 
który się dotąd nie przedarł ido wiadomości i, chcą pracować dla dobra powiatu,

« nnłn n.An.ii Unnnnlro nm oóoli havar>«»^aiJnni n m ttłn ii i &logólnej. Szczegółom tym jest ustąpienie H enryka 
Sienkiewicza z komitatu ; znakomity pisarz miał

oiw „obszarnikom", świadczy fakt, że nie przy
jęto na swoją listę kandydatury p. Jana Skir- 
lińsbiego, właściciela dóbr Śmierdząca i Lisaki, 
który do niedawna cioszył się wielką wśród 
włościan popularnością i e altży do twórców tu
tejsze, powiatowej kasy oszczędności.

Do rady powiatowej wybreni zostali p p ;
1. Orzechowski Franciszek z Zielonek 130 g ł ,
2. Bartyzel Jjin z Cholerzyna 130 g ł , 3. Wlazło 
Piotr z Liszek 129 g ł , 4. Wójcik Franciszek 
z Wyciąż 138 gł., 5. Tryc W incenty z Czerni
chowa 126 gł., 6. Kosień Jan  z Modlnicy Małej 
116 g ł ,  7. Broś Wojciech z Zastowa 130 gł.,
8. Raźny Józef z Raciborowic 210 głosami,
9. R»zuwski Józef z Przegini Narodowej 127 gł.,
10. Czepiec Błażej z Bronowie małych 130 g ł ,
11. Czekaj.iki Stanisław z Krowodrzy 133 gł., 
12 P tak  Franciszek z Binczyc 132 gł.

Z pomiędzy wybi anych wielu jest spokoj
nych obywateli, którzy w radzie powiatowej ze-

a nie będą

strony ministra spraw zewnętrznych, Visconti- , 
Venoslu’y Na ustępstwo króla podziałały także 
i otrzymano z Berlina i Wiodnia wiadomości, że 
rządy niemiecki i auitrjacki nie myś’ą stawiać i 
F r  ancji trudności z powodu Tunisu.

Chcciaż signor Crispi wio doskonało, że król 
Hum bert ustąpił tylko dlatego, iż musiał, nie j 
t kryw a jednakowoż swego gniewnego niezado- j 
wolenia i uważa spo ób postępowania króla za 
„zdradę". W ierny zawsze systemowi — znajdo- 1 
wać źię w nieubłaganej opozycji, gdy nie znaj
duje się u 3 teru  władzy, — Crispi w rozmowach 
prywatnych potępia króla Hum berta w sposob 
jaknajsurowszy.

Nio ogranicza ąe się na tem. puścił urispf 
na króla całą sforę pismaków. Jeden z nich 
Scanfioglio, uważany na najlepszego tłumacza 
pogląu^w i przekonań Crispiego, umieścił 
w m  ino nadzwyczajnie zjadliwy a rty k a ł — 
w n ,cęp3twie skonfiskowany — w którym, mó 
wiąc o przyszłem małżeńbtwie ks. Neapolu 
z księżniczką czarnogórską, drwił z księcia, na
zywał go głupcem, nie znającym niczego innego, 
prócz swój kaw alerji i wyścigów konnych.

Napad ten na dynastję ze strony zwolenm 
ków Crispiego jbst nadzwyczaj charakterysty
cznym i świadczy o tern. że eks-promjer z .czyna 

| na nowo grę, która dotyohczas mu się udawLła. 
G ra ta  zależy na tern, aby przekonać króla 
o dwoistości postępowania i działalności Cri
spiego. Dopóki się zn: jdaje na czele rządu, 
wiernym jest królowi, gdy przejdzie do opozycji, 
staje się wrogiem dynastji, od którego wszyst
kiego spodziewać się można.

W ’esci o przywróceniu stosunków dyplom a
tycznych między Włochami a Portugalją są 
przedwczesne. Kiólowa M arja t ia  chciałaby sko
rzystać z wesela .wago siostrzeńca, ks. Ne-ipoiu, 
w celu nawiązania na nowo ofiojalnych stosun
ków między dwoma krajam i, ale w samej L i
zbonie napotkała r a  silny opór kardynała-pry 
masa, który dąży do podtrzymania status quo. 
K ardynał wie doekonale, że zerw .m e stosunków 
dyplomatycznych nastąpiło wskutek intryg Cri
spiego, który chciał zmusić króla don Carlosa 
do przybycia do Rzymu. Rzr.d lizboński nie 
może działać w bre.r woli kardynała-prym asa, 
gdyż stronnictwo katolickie jest obecnie jedyną 
oporą monarrhji portugalskiej, . upór między 
kardynałem  i dworem mógłby sprowadzić k a
tastrofę.

Marja-Pia, pomimo Ewego życzenia, nie może 
więc być na weselu ks. Neapolu- I  ta  okoli 
czność oyła widocznie przyczyrą tego, iż król 
Hnm bert postanowił me zapraszać na ślub ksią
żąt zagranicznych, gdyż byłoby dziwneia, gdyby 
na tę uroczystość zjechały się różne głowy koro 
nowane, a brakowałoby wśród nich najbliższej 
krewnej króla, królowej portugalsk ęi

Rząd nie pozwolił rozlepiać odezw do naro
du, wzywających do urządzania mityngów na ko- 
rzyrć cbrześcjan wschodnich w ogóle, a Kan- 
djotów w szczególności. Na czde komitetu stoi 
Menotti Garibaldi, najstarszy syn znanego boha
tera. Nie wynika z tego jednak, aby rzad włoski 
zachował się wrogo Wobec propagandy greckiej. 
Przeciwnie, potajemnie nawet pomagał przewo
zowi broni dla powstańców. Są pewne powody 
do przypuszczania, iż rząd włoski działał pod 
tym względem w porozumieniu z rządem an
gielskim.

otrzymuje przez pewien czas po przybyciu utrzy
manie w formie kwitków do wend (karczem ). 
Otóż takie kwitki otrzymywał takżo i Sawicki, 
ale cóż z tego, kiedy żywność ta  nie w ystar
czała dla niego, żony i trojga dr eci. Dnia je
dnego powracał Sawicki z wondy z żywnością 
niedostateczną, wstąpił w.ąc ao dyrektora kolonj* 
p. M arvalha i zwróci! uwagę jego na to, iż J 
żywność ia nie wystarcza. Na to kazał dyrektor n 
Sawickiego pałaszem wypłaaować, a gdy tenże 3 
uciekł, posłał po niego swycb ciepaczy, aby go 
aresztowali. Sawicki uchronił się w las, a na 
drugi dzień udał się do Kuryfyby ze skargą do 
gubernatora. Nie wekórał jednak nic, z powro
tem  wstąpił do św. Mateusza i tu  zarapiał przy 
ciesielce, aby familję swą wyżywić, która za 
karę uie otrzymywała już więcej żywności. Za 
kilka dni przybyła do św. Mateusza żona c iwi-

P
P

AU

ckiogo z tern, że dyrektor wypędził ich z sznura
i dał go innej rodzinie. Wiadomość ta tak  po
działała na Sawickiego, iż się dnia tego srm»gp 
powiesił. Nie wiem, czy na podobne nadużycia 
pomogą co delegaci wydziału krajowego. Tu 
tylko pomódz może konraL custrjacki, a t^go do
czekać się nie możemy w żaden sposób. Mamy 
nadzieję, że pierwszą czynnością togo Konania 
będzie energiczny protest i żądanie ukarania i 
usunięcia dyrektora. Jedną z przyczyn podobne 
go obchodzenia się urzędników jest ciemnota 
i urizonośó kolonistów naszych, zwłaszcza Rusi
nów. To oiągłe czapkowanie, całowanie nóg 
i rąk  oamiels urzędn.kćw do brutalnego obcho
dzenia się. Gdyby koloniści wspólnie się oparli 
i stanowewo wystąpili, to tenby inacaej z nimi 
postępował. Dawniejsi koloniści, Mazury r. K ró : 
lestwa Polskiego, urządzili niejednemu urzędni
kowi „lanie," to też respektowano ich należycib.

W końcu c'la przestrogi świeżo przybywają 
cych dodaję, i ł  ktokolwiek z emigrantów posiada 
jakie takie tylko fundusze, nieci się wcale ni" 
zgłasza jako kolonista rządowy, lecz niech prny- 
będzie do 3t. Mateusza, a w okolicy tego miasta 
znajdzie za n'ską cenę odpowiednie szakry i uni
knie cierpień i niedogodności, jakie są połączone 
z obecną kolonizacją isądową.

Z I juhy w lianie Rio Grandę do] Sul do
noszą r Ludność naszej kolonji ralaży dc wielu 
narodowość. , podług urzędowe] statystyki liczba 
ich dochodzi do 17. Pierwsze miejsce w te* wieży 
Babel co do liczby zajmujemy my, Polacy. 
W trzech oddzielnych mie jscach koloi ji skąpili 
się nasi wychodźcy, mało mając stycsności s ob
cymi, co wiele wpływa ua zachowanie się naszych 
cech narodowych. Chociaż my Polacy stanowimy 
tutaj bezwarunkowo większość, byliśmy zaw s*  
lekceważeni tak  przez krajowców jak i ionona- 
rodowoów, mejąeych się niby za coś lepssego od 
nas. Sam na n łasne uszy słyszałem, jak jeden 
N1 mieć, pochodzący z miasta Lodzi,, odzywał 
się do nowo przybyłych wychodźców galicyj
skich, cżeby, jeżoli znają język niemiecki nie 
przyznawali się do Polaków, bo tu  Polak „to 
samo, co drzewo” ; nie pozwoliliśmy naturoinio 
ciągnąć mu dalej. Wiele tbż ucierpieli nbsi od 
obecnego szefa kolonisaąji, nie było bowiem n i
kogo, ktoby mógł ująć się za nimi, dopiero z 
przybyciem czcigodnego księdza Cubera, gorli
wego obrońcy ludu naszego, etosunk. się popra
wiły.
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n iezaw odnie  pow aśne p rzy c zy n y  do z ro b ien ia  ta - ^

uważali bezwzg'ędncj opozycji i 
nia za p.erwsze swe zadanie.

ślepego przecze-

kiego kroku, Ale to zaprzeczyć się nie da, że 
krok ten musiał oddziałać na cały komitet, 
a nawet po za jegc koło i to w chw:ll właśnie, 
gdy m arszałek krajowy br. Stanisław Badeni 
w z. i ł  tę sprawę nieszczęsną w ręce, ażeby ją 
z honorem dla n nrodu zakończyć W takioi de- 
cy dującej i trudnej chwili potrzebuem joit współ
działanie z marszałkiem ludzi o tak  gorąurm 
son.u dla -wojego społeczeństwa, o tak  rosie- 
gł, ni horyzoncie myśli i zdania, o tak  uiepo- 
równanem znawstwie, jak H enryk Sienkiewicz.

Rzym 16. października.
(Konwencji o Tunisie. — Kr dl Humbert a Orispi. — 

W łiohy  a Poctug tlji. — K weilia w s ;h i in iv )
Konwencja frauko-włoska o Tunisie wywołała, 

jak  się tego spodziewać należało, burzę mezardowo5- 
lenia wlgazetach nieprzychylnych Francji. Crispi do 
ostatniej chwili miał nadzieję, iż król się temu 
oprze i nawet otrzymał zapewnieoio, że konwen
cja nie będzie podpisaną. Król, w istocie, opierał 
się jak  tylko mógł i ustąpił dopiero wtedy, gdy 
Rud-ni przedłożył mu su< generis ultimatum ze

Polacy za Oceanem.
Z k i o  C l  a r o  w stanie Parana w Brasy! ji 

donoszą do G azdy handlowo - geograficzni j . Dele
gaci wydziału krajowego prof. dr. Siemiradzki i 
ks. Wolański przybyli do nas dnia 3u. sierpniu 
b. r. Skonstatują oni, ja k  wielkie nalużycia po
pełniają urzędnicy brazylijscy wobec naszych 
wychodź ów. D lr  przykładu przytoczę jedbn 
; rzypadek jaki miał miejsce w p&szej kolonii. 
W latym  b. r. p rsybył tu  z Galicji em igrant 
Józef Sawicki wraz z rodziną. Po dwumiesię
cznym pobycie w barakach, otrzym ał .la k ie r  
rządowy (grunt). J a k  wiadomo, każdy wychodźca

Z dziejów strzelnicy.
W  opisie jubileuszu strzelnicy miejskiej za 

znaczyliśmy, ze dr. A leksander C z o ł ó w e k  i, 
dyrektor -.reniuum miejskiego .wygłosił w  sali 
ratuszowej odczyt, który zainteresował publi
czność lioznie zebraną w wysokim stopnia. O d
czyt ten nosił ty tu ł : o „Konfraterni strzeleckiej 
i jej tnaeseniu  w dziejach m Lwowa.” Było to 
streszczenie obszerniejszej pracy, którą Tow. 
strzeleckie własnym w yda nakładem . W  spo
sób nader zajmujący i przystępny przedstawił 
ar. CzolowsL' przyczyny powstania bractw  strze
leckich w Niemczech i Polsoe wugóle, a nastę
pnie przeszedł da skreślenia dziejów lwowskiej 
konfraterni.
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TEP1CIEL MORMOSCW.
Historja kryminalna. 

C O N A N A  D O Y L E .

C z ę ś ć  p i e r  W8za.
(Cia* dzlszj )

— Co za okropna rzecz ! — zawołałem, 
czytając.

— Co prawda, brzmi to troohę niezwykle ; 
ozy nie byłbyś pan łaskaw  przeczytać mi raz 
jesicze tego listu?

L'Bt brsm iał iak następu je:
„Kochany panie Holmes!
Dzisiejszej nocy zdarzył się n i Br!xton-strest 

nr. 3 bardzo przykry wypadek. Posterunek nasz 
podczas patrolu ujrzał tam około godziny dru
giej światło, a ponieważ dom jest niezamieszkały, 
przeto wzbadziło to w nim podejrzenie. Znalazł 
drzwi otwarto, a w nieumoblowanym przedpo 
koju na ziemi zwłoki przyzwoicie ubranego męż- 
cayzny. Eaoch J. Drebbor, Cleyeland, Ohio, U. 
S. A. — takie nazwisko wypisane było nr bi
letach wizytowych, jakie znaleziono w pugila
resie. Rabunek nie miał miejsca, a przyczyna 
śmierci dotychczas niezbadana, gdyż znajdują się 
ooprawda ślady krwi w pokoju, ale zm arły nie 
ma żądnej rany. Nie wiemy, jakim sposobem

mógł się dostać do pustego domu, a cała ta hi
storja wydaje nam s:ę jedną olbrzymią zagadką.

Gdybyś pan miał ochotę obejrzeć sobie 
miejsce samo, to zastaniesz mnie pan tam przed 
godziną dwunastą. Pozostawiam wszystko in 
ita tu  quo aż do pańskiugo przybycia. Gdybyś 
pan p rzy b jć  uie mógł, to zakomunikuję panu 
wszystkie szczegóły; wyświadczyłbyś mi pan 
w idką przysługę, gdybyś wyraził swe zdanie co 
do tego wypadku. Sługa

Tobjasz Gregson u

R O Z D Z IA Ł  DROGI.
Br xton-streot Kr 3

— Gregaon, to najchytrzejszy lis s  całej 
policji — zauważył mój przyjaciel. — On i L i- 
strade są prędcy i ruchliwi, ale nio można ich 
w żaden sposób sprowadzić z toru, na który raz 
weszli; przytem kłócą się ciągle, jeden drugiemu 
zazdrości, spoglądają na siebie zav stnio, jak 
dwie ubóstwiane piękności na balu. Gdyby obaj 
wypadkiem natrafili na trop tej zbrodni, mieli
byśmy scenę, jak ich  mało 1

Spokój, z jakim to mówił, wydawał mi się 
niepojętym.

— Z pewnością niema chwili do stracenia —■ 
zawołałem — czy mam panu sprowadiić do
rożkę ?

— Jeszcze w ogóle nie wiem, czy pojadę. 
Dostałem teraz właś nie ataku lenistwa, a w ta-, 
kich razach jestem najleni wszy m człowiekiem pod 
słońcem; innym razem coprawda zajmuję się 
iprawą natychmiast.

— Ależ to właśnie wypadek, jakiego pan 
sobie życzyłeś.

— T ak jest, ale co w rezultacie z tego 
wyniknie, kochany przyjacielu? Gdyby mi się 
nawet ndało rozplątać tę zagadkę, to przecież 
Gregson, Lestrade i spółka zapisaliby wszystko 
na swój własny rachun&k Oto, co się ma z tego, 
gdy s ę nie jest w służbie.

— Ależ on prosi o pańską pomoc !
— Tak, wie on o tern, ‘fc więcej rozumiem 

od niego i wobec mnie też to p rzyznaje; Ue 
prędzej odgryzłby sobie język, aby przed kimś 
trzecim przyznać, iż mam nad nim przewagę. 
Mimo to jednak przyjrzymy się tej sprawie. 
By ć może, iż podejmę się jej na własną rękę. 
W tedy będę mógł przynajmniej wyśmiać dowoli 
obydwóch, chociaż mi z tego nic nie przyjdzie. 
A zatem jazda 1

U brał się prędko w paletot i chodził tak 
prędko tam i napowrót, że spostrzegłem, iż obo- 
,ętność us*ąpiła, a powróciła w zupełności siła 
działania.

— Gdzie pański k ipelusz?  — zapytał.
— Czyż pan chcesz mnie zabrać z sobą?
— Tak, jeżeli pan nie masz nic lepszego 

do roboty.
W chwilę potam siedzieliśmy w dorożce 

1 pędzili z szybkością wiatru na Brixton Street.
Bt! to pochmurny, mglisty dzień, wszystkie 

domy były jakby  osłonięte całunem tej samej 
tzarej, brudnej barwy, co ulice.

Toraz usposobienie mego towarzysza nie 
pozostawiało nio do A y o sem ; mówił z wielka

swadą o wszystkiem, tylko nie o morderstwie 
samem. Co do mnie, to zachowywałem się dosyć 
spokojnie; ponure oświetlenie i smutna czynność, 
jaka nas czekała, działały na mnie ujemnie.

— Zdaje mi się, iż w myśUch nie zajm u
jesz się pan wcale sprawą, o kiorą idzie — 
przerwałem nareszcie potok słów Holmesa

— Braknie mi jeszcze wszystkich danyoh — 
odparł — a wielki to błąd utworzyć sobie teorję, 
zanim się ma cały materjał dowodowy w rękach; 
to wpływa ua zdanie.

-— Będziesz pan miał zaraz sposobność do roz
poczęcia s\7ych obsorwacyj — rzekłem . — J e 
steśmy już na Br xton-: treet, a to musi być ten 
fatalny dom, jeżeli się nie mylę.

— Bez wątpienia. S łój, stój I
Mieliśmy jeszcze spory kaw ałek drogi przed 

sobą, ale obstawał przy tom, abyśmy wysiedli i 
poszli dalej piechotą.

Dom pod Nr. 3. wywierał nieprzyjemne, po
nure wrażenie. Należał on do grupy czterech bu
dynków, stojących cokolwiek w głębi; dwa 
z nich były zamieszkało, d n a  były próżne. Na 
brudnych szybach tych ostatnich tylko tu i ów
dzie rzucały się w oczy przylepione kartk i z na
pisem „do wynajęcia". Przed każdym z tych 
domów znajdował się ogródek, a w nim kilka 
klombów z chorowitemi roślinam i; przez środek 
ogródka prowadziła wązke, żwirem wysypana 
ścieżka z żółtawej gliny, rozmiękczonej zupełnie 
wskutek deszczu, który lał ubiegłej nocy. Trzy 
stopy wysoki mnr, na którym były drewniane 
sztachety, okalał ogródnk O fnrtkę rtał oparty

silny policjant, otoczony gromadą ciekawych 
którzy wyciągali szyje i starali się napróżno zo- 
baczyó, co się tam dzieje w demu.

Oczekiwałem, iż Sherlock Holmes wejdzie 
natychmiast do domu, aby rozpocząć badanie. 
Ale gdzież tam! Z flegmą, która mi się wobec 
tak  okropnego stanu rzeczy wydała nienaturalną, 
przechadzał się przed domem tam i z powrotem 
spoglądając oa czasu do czasu to na ziemię, to 
w niobo, to na furtkę, to na przeciwległe domy. 
Po chwili wszedł na ścieżkę, to znowu szodł po 
wąskim pasku trawy obok ścieżki, spuściwszy 
wzrok badawczo na ziemię. Dwa razy stanął 
uśmiechnięty,, a z piersi w ydari mu się cichy 
okrzyk zadowolenia. W iele siadów stóp ludzkich 
było wpi *wdzie wyciśniętych w rozmokłej gli
nie, mogły one jednak pochodzić od policjantów, 
którzy przychodzili tuti j i wychodzili. J a k  mój 
towarzysz mógł się spodziewać, iż tu znajdzie 
jakieś wskazówki, nie pojmowałem; sądząc je
dnak według prób jego zdolności obserwacyj- 
nycb, jakie złożył przedemną, musiałem sobie 
powiedzieć, iz dojrzał on tam wiele rzeczy, któ
re albo uszły mej uwagi, albo z których ja nie 
mógł Dym wyciągnąć żadnego wniosku.

Z br-imy domu wyszedł naprzeciwko nss 
wysoki, blady człowiek, o lnianych włosach z 
notatką w ręku. Podoiogł da Holmesa i.uscisuął 
go serdecznie za rękę.

— Bardzo to uprzejmie z pańskiej strony, 
iż pan pizybyłeś — rzekł — wszystko pozoitało 
tak, jak  było.

Iflisu dglamt am O u al



2 i f f i m r a  r O U H  f d n u  21. K U m i I I u  iA U  f i

Pierwszą pewną w im ian1 ą o konfraterni 
i strzelnicy podają raohnnki miejskie > r. 1407. 
Potrzeba oiągl sj i stałej obrony miasta wym»- 

ała, aby miessozańitwb ćwiczyło się w robienia 
ronią i .* straelanin > po aa murów na wy^a 

dek oblężenia. W  tyoh ówiosen ich s iąk ać  na- 
le iy  poosątkn powstania „bractw  straeleokioh". 
Koroną ćwiosen były popisowe ćwiczeń _ w strze
lanin do drewnianego „kara* nmieszosonego na 
wysokiej żerdzi. Kto go ib ił, otrzym ał ty tu ł 
„nroia karkowego" i m iJ  pewne algi w cięła 
raeh miejskioh. W r. 1405. sprawiła rada nuej- 
sa.a „srebrnego k ara", jako godło dla króla, 
które jednak zaginęło. W  jeę-o miejsce bogaty 
m iesicianin, Wolfgang Bernth, sprawił konfraterni 
innego, który do d ii i  jest w pos—dam u towa- 
riystw a.

P ierw sie t r ju n fy  święciła kocfcaternia od- 
pierająo w r. 1489 najazdy Tarków , Wołochów 
i Tatarów.

Z ogólnym roiwojem Lwowa w w. X V I. 
nie łapom  niała ówoieana rada otaoiać konfra
terni swą opieką, jako szkołę rycerską mie- 
■scian i w r. 1546 nadała pierw sie p'sane 
nstawy, określająoe p nep isy  strielania, których 
dotąd przestrzegano tylko iw y  czaj owo. Dyplom 
ten potwierdził Zygmunt August, gorliwy opie- 
k aa  wsiyatkioh braotw strzeleckich, a następnie 
H enryk W alesy, nakaia jąo  zarazem ćwiczenia 
bronią palną. T rad y o y n e  strzelanie do k a rk a  
s łuków zachowało się do r. 1635.

Miejsoem popisów s broni palnej była fosa 
po sa marami miasta, koło bram y tatarskiej, 
nost^pnie „krakowską* nazwanej), gdsie d ii i  

ssereg kamienio międsy ul. Skarbkowską, a pl. 
o tneleckim  Tam gdsie dsii stoją p r iy  ul. 
Krakowskiej kamienioe nr. 38. i 30 , był w głę
bi fosy budynek drewniany, s którego strzela 
no do tarosy odległej o 427 kroków. Z usiał 
■trselano sa  miastem, gdsie d ii i  „Ssnman&wka*.

W ssosogółowy sposób objaśnił prelegent 
rysunek, prsedstawiająoy widok starej strzel
nicy. wykonany wedle jego wskasówek prses 
p. Ju ljana M a r k o w s k i e g o ,  skreślił nąstę 
pnie sposoby ćwiczeń w strie lan ia  s hakownio, 
m ankietów  i dsiał i oałą organisaoję konfra
terni, darsonej hcsnemi łaskam i królów. Wy- 
kzsał, te  dzieje jej, to dzieje sfwwy wojennej 
Lwowa i jej to lwią zasługą, te  Lwów me legł 
a  stóp rozmaitych najetdtoów  i wyszedł zwv- 
oięsko s pamiętnych obleteń w latach 1648, 
1655, 1671 i najasdn s r. 1695 To te t są naj- 
świetniejsse oiasy strselnioy i ładne i  braotw 
strseleokioh w Polsce nie moie się poeU uJó  
równie sasscsytnym i Bwiadeotwami onsług dla 
k ra ją  i miasta, jakie jej wystawił cały ssereg 
królów polskich.

Ze sdobyoiem Lwów i  i jego słnpieniem  
p n b a  Sswedów (1704), npadła daw na konfra
ternia , a ćwiosenia odbywano niedołężnie, ra- 
osej dla formy prsy pijatykach i uoztaob

Z zajęciem Lwowa p rse i Anstrjaków, osta
tnie strzelanie na starym  „oelstaoie" odbyło Bię 
w 1775.

Następne jej dsieje, to dsieje apadlcu, zale
wa p rie s  Niemo&w ; podnosi ją dopiero zasłuso- 
ny aptekarz i kapitan Zientkiewics (sm dił 
1836) Z odzyskaniem charakteru narodowego 
rospoosęła nowy okres tycia , nam jako współ- 
osesnym ja t  sn»n>.

Prelegenta obdarzyła publiczność, sa  pię
knie i barwnie wygłossony odczyt, rsęsistym i 
oklaskami.

K R O N IK A .
D ariusz lwowski.
Ś r o d a  21. puźiliiernika.
Teatr hr. Skarbka: „Miłostki*, komedja Artura 

Sohutzler*, oraz „Paziowie królowej Marysieńki*, 
operetia St. Dunieotciego. Początek o godz. 7. wie
czorem.

W ladonoicl osobisto. ńrsyksiąłę 1 U d w i k 
W i k t o r  wyjechał onegdaj wieczorem se Lwowa do 
Rudnik w odwiedźmy da hi. Chołoniewskiego.

Kalendarz. Śręda (2 1 ) :  Urszuli. — Wschód 
słońca * gudzinte 6. minut 33, zachód o g*dzin!e 4 
minut 53.

U rld d iH lS C i  d je o e z j  t ln e .  G recko k a to lic k a  dje- 
o e tja  p rse m rB k a : Presentę na greoko-kutolickie pro
bostwo w OIohi»w«u w d e k aa ao ie  dutU ó.kiu, otrzy
mał ksiądz Maksymiljan Dnrkot. — Kanoniozną 
nutytncę na Stupntcę, o i r s y u n t  ka iąd*  Fsc»ęiny 
Rastawisoki.

Dar. Cesarz udzielił s prywatnej swej szkatuły 
pcgorieloom gminy Szerszeniowoe, w powiecie bor- 
szbiowskim, zapomogi w kwocie 500 zł.

Mianowania. Prezyd.um krajowej dyrekoji skar
bu zamianowało koncepistów skarbowych: dra Jana
Goiifr eda, Jnijaaa Łncyka, Jana Saiułuuhę, Józefa 
Grabskiego, Jó efa Łukaszewskiego i Józefa Dzitrza- 
nowskirgo inspektorami podatkowymi, a konceptowych 
praktykantów skarbowych: Stanisława Strzeleckiego,
Jana Wróbla, Stanisława Gruszeokiego. Ssjm cja 
O ta* Antoniego Busko, Karola Orzelskiego, Stanisła
wa Słotołowicza, Stanisława Augustyńakiego i Józefa

(*9)

CZARNI DJA1 ENT.
Napisał

J E A N  A I C A R L .
POWIEŚĆ.

Frzckłud * francuskiego.

(Ciąg dalszy).
— C iyli innemi słowy — przerw ała m i 

Nora — nie naleły  nigdy o nicaem donosić 
i ukryw ać skandale, jakie się dzieją w ssL.de

— T aka mniej więoej treśó i taki sens

Ersysłowia. Będąc moją uosenicą. naleteó pani 
ędaiesa tern samem do nas i do nas się stoso

wać mosiss. Zresztą przypomnij pani sobie tyl
ko płaszcz Noego. To ładna legenda biblijna. 
Ale teras, powieds mi pani s łaski swojej, jakie 
to ja skandale opowiadałem?

— N aprsykład — odparła Nora, ani drgną 
waay — tego dnia, w którym  wiedsąo doskona 
le, i ł  pańska ulubiona uosenicą schwyta na go- 
rąoym uosynkn śoiskająoyoh się pańskiego kolegę 
s jego faworytką, powiedsiałeś pan do swojej u- 
osenioy : „Nieoh pani idsie poszukać książki tej a 
tej, do tej a tei i . • ■ W iedsiałeś pan doskonale 
i s wszelką pewnośoią, te  pański kolega będaie 
ściskał swą piękną aosenioę, a sohwytany na 
tern, nie będzie śmiał prsesskadsać pana w two
jej dsiałalnośoi... wssak prawda, panie Got- 
t r j  daie ?

Manaczyuskiego konoepistami skarbu dla służby po
datków stałych I. instancji.

Prośba do p. prezydenta miasta. Miesikańoy 
nlio Piekarssiej, Sakramentek, Ochronek i Kochano
wskiego, upraszają p. prezydenta, by był łaskaw 
kazać jeszcze przea nastaniem słotnego czasu, uło
żyć ohodnik kostkowy przez ulice od domu p. 
Słuszkiewioz? ku kamienicy p. Kalickiej i od kamie- 
nioy pani Stookoiann ku szkole ewangieliokiej, aby 
dzieci, uczęszczające do szkoły, nie były zmuszone 
brnąć po kostki w błooie dla braku ohodnika.

7 powodu 50-letniego jubileuszu słnżny woj
skowej szefa Bztabn jen. broni Be c k a ,  oeBarz wy- 
słał do niego pismo odręczne, w którem składa mu 
najserdeczniejsze podziękowanie i uznanie i nadaje 
wieiki krzyż orderu św. Stefana.

Przy ulicy Bilonowej w szynku poi 1 1 ro 
zegrała się onegdaj gwałtowna Bcena z rzuoaniem 
halb, rozbijaniem lampy, użyciem noża itd. Czela 
dnik stolarski, a zarazem właściciel realności Teofil 
S. grai w owym szynku „karambola* z innym sto- 
ln.zem Janem R , gdy nadszedł rzeźnik Adolf S., 
oparł się o stor bilardowy i zapropoL wał Teofilowi 
S., aby go przyjął do paitji. Odpalony, porwał halbę, 
ugodził nią w lampę i rozbił ją tak, iż nafta za
lała oczy murarzowi L  Rozpoczęła się zacięta bójka, 
na którą nadszedł kapral polioji. W ferworze wali i 
przewróoono go na ziemię, a jeden z walczących usi
łował mu wyoiągaąó szablę. Interwencja drugiego 
kaprala policyjnego i lwóch żołnierzy położyła ko
niec tej scenie. Jbdnego z awanturników aresztowano, 
inni uoiekli.

Temperatura. Barometr opada.
Wczoraj była najwyższa temperatura Ą- 15'4’C., 

najniższa \ 8 4*C.
Opad deszczu wynosił — mm.
Trzydzieści lat praoy nauczycielskiej obchodził 

w sobotę d rektor gimnazjum św Jacka w Krako
wie. p. Tadeu-z Skuba i profeaor tegoż gimnazjum, 
p. Leon Krokowski. Próoz zyczt-ń, jakie w dniu tym 
saładało grono kolegów obydwom jHbilatom, odbył 
się wieczorem tegoż duia bankiet w restauracji p. 
TurLóskiego.

W Krakawlfl odbędzie się dziś uroczyste po
święcenie i oddanie nowego gmachu szkoły realnej 
na cele szkolne. Na uroczystość tę wyjechał ks. na- 
miestoik Sangastko. Puświęoenia dokona ks. biskup 
Puzyna.

Napad. Z Krakowa donoszą d. 19. bm : Wczoraj 
wieczorem po 9. na weterynarz* miejskiego p. Józefa 
Wagnera, jadącego wraz z żoną i p. Łukasiewiczem 
z zakłada koLtu aaoyjnego na Prąaniku Białym, przy 
torze kolejowym napadło sześcin ludzi, z któryih 
jeden starał się zatr«ymi.ć wózek. Woźnica zręcznie 
skręcił Iron jm i ominął napastująoyoL, z których 
jeden, pobiegłszy za jadącymi, uderzył panią Wagne- 
rową grubym kijem w plecy. P Wagaer wobec nie
bezpieczeństwa wystrzelił z rewolweru, czem spło- 
szeai napastnicy pouciekali.

Slub arcykelężnlczki Doroty z ks Filipem Or
le. ńikim nastąpi w listopadzie. Z okazji weBela od 
będzie Bię w S ndobrunnia przeustawienia teatralne 
z następującym progr..mem: komedja Le piuno de 
źSerłhe, którą po francusku odegrają pp. Hohenfels 
i tenor Van Dyck. Pani H. mówi dosk,mle po fran- 
ousku, a YinDyck jest B lgiem. Przedstawienie za
kończy operetka Offenbacha: Monsieur et Madame 
Dews. odśpiewana przez artystów opery: panie Re 
Datd, Mark i p. Sohioitera.WJuko świadkowie pana 
młodego wystąpią: ks. d’Aumale i rs. unartres.

Zaprzeczenie. Przed kilku doiaml doaleśliśny 
za dzienoikami wiedtńskiemi, iż z Łańouts umknął 
urzędnik tamtejszej kasy zaliozkowej i oszozędnośoi, 
Rohatski, zdefrandowsws.y 4000 ił. Wiadomość ta 
okaiats Bię nieprawdziwą, a od dyrekoji „kasy zali
czkowej i rgzoząduości* w Łańcucie otrzymaliśmy 
następnjące pismo:

„Wieść o tern, jakoby urzędnik naszego tows 
rzystwa zdefrandował 4000 zł. jest nieprawdziwą 
Rzeczywiście likwidator p. Jnljasz Rihatski, otrzy
mawszy od dyrekisra, kierownika b io n  trzy-dnlowy 
urlop, dnia 15. września r. b. to jest przed miesią 
cem wyjechał i dotychczas do Łańcnta nie wrócił. 
Czternaście dni oczekiwaliśmy na jegs powrót, gdy 
jednak nie jawił 8<ę. przyjęto na jego miejsce Innego. 
Po samowolnem opuszssenin posaay przez Rchatskiego, 
natyohmiast prawdziwie monstrualne wieści zaczęto 
w miasteczku rozsiewać i łączyć z powyłej opisanym 
wyjazdem, przypuszczano znaczną kradzież w kasie, 
a wreszoie twierdzono, że ’p. Rohatski, prowadząc 
prywatne interese członka dyrekcji p. Żirdeokiego, 
miał mu osobistą szkodę wyrządzić. Wszelkie owo 
pogłoski o tyle nas obchodzą, o ile dotyczą stowa- 
rzyszeoia, pozostającego pod naszym zarządem, dla 
tego też zgodnie i  prawdą zasoaczamy, p. Re- 
hatski, jako likwidator żadnej got^fki \ • /wej nie 
miał do dyBpozyejl, przeto też a, popełnić 
i nie popełnił defraudacji funduszów tutejszej kasy 
zaliczkowej*.

Defraudacja. Czytamy w Ga*. Samborskiej: 
„Wiel ą sensację wywołało tak a nas, jak i w oko
licy całej, uwięzienie młoisj ekspedytorki pocztowej, 
panny Kramarczak, kióra za pomocą wystawiaayoh 
przez siebie na po zcie fałszywych przekazów poczto
wych wysyłała oblubieńcowi swemu, p. T., do ró 
żnych miejscowości kwoty po kilkaset z ł , które 
w ohwili uwięzienia panny K. we Lwowie, doszły 
już do poW fżuej samy 4000 zł. Pan T. ze Starej
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— Praw da — odparł Gotfryd, któremu to 

podchlebiło, z miną poczciwoa i szaserze. — Te 
nasze małe są wssystkie zazdrosne jedna o d ra 
gą, a nieraz z tego powoda powstają historje, 
z któryuh się moina śmiać do roapnkn Ale jak; 
śe tema przeszkodzić ? Jest to to, oo Schopen
hauer nasy™ a „wolą rodzaju"— ciągnął dalej Got
fryd pedantyom ie, być mośe, te  więcei n it po
trzeba, zajmnjao Bię temi małemi istotami, które 
dopiero saozynają myśloć o śyoin- — Są to nie 
wygody, które są nieraz powodem agryzot, ale 
s^ one nieuniknione. Zresztą w zamian za te 
zgryzoty dają nam korzyści, które wyliosyłem 
w mojem dziele: „System wyohowania dzie- 
wosąt w gimuazjaoh niemieokioh z pnnktn wi 
dzenia poprawy rasy północnej.*

— Długi to tytnł, ale ładny, panie Got- 
frydaie, bardzo ładoy. Przoozytasz mi pan to 
dzieło, praw da?

— Gdy nadejdzie po tem a stosowna ohwila 
panno Noro, a nadejdzie ona, bądś pani tego pe
wną. Zresstą, aby skończyć o tej kwestji, po
wiem pani, to  gł&wuą rzeczą wychowania jest 
to, aby oała jego siła, przynajmniej z pozom, 
mieściła się w regale i aby płaBaozykj przyzwo 
itośoi pokrywał miejsca, których ominąć nie mo- 
tna , a które zawsze spoczywają na dnie każdej 
rzeozy.

Zadowolony i  tego piękuie brzmiąoego fra
zesu. który aw atał za francuski, w którym je ' 
dnak metafory tak się z sobą zgadzały jak pies 
z miską, trzym aną na dłngim kija, G jtiry d  ujął 
m ała dłoń Nory i ucałował u  z oałym sza- 
ounkiom.

soli, jako współwinnj, znalazł się już także w tut. 
więzieniu śledczem.*

Pożar. Z Bylio w powiecie Samborskim piszą : 
Oi kiku tygodni żyjemy tu w oiągłej trwodze. 
Jakiś podpalacz grasuje w naszej gminie i ciągle 
wznieca pożary. W ostatnim czasie wybuchło tu 
aż sześć pożarów, a wszystkie nocą. Raz spalono 
stertę ze zbożem, w nocy z dnia 9. na 10 b. m. 
gumno z zapasami zboża, a we dwa dni później 
podpalono folwark Zamczyska (ad Bylioe), który też 
zgorzał wraz z całą kreseenoją do Bzczętu. Sprawcy 
dotyohozas nie wykryto, to też mieszkańcy nie 
mają ani dnia, ani noc; Bpokojnej; w nocy trzymają 
straże i palą świało w chataoh. Zdałoby się iBtotnie 
nieoo więcej energji ze strony żandarmerji.

bom polski W Wiedniu. Z Wiednia donoszą 
nam: W stowarzyszeniu polakiem „Strzecha", które 
grupuje wszystkie warstwy tutejszej polonji, odbył 
się w sobotę dnia 17 października r. b. wieczorek 
dekiumaoyjnc wokalny, mająoy zainaugurować tego 
rodzaju zabawy w nadohudiąoym sezonie zimowym. 
Prezes stowarzyszenia w Bwej przemowie wstę
pnej wypowiedział myśl, która jnż od jakiegoś czasu 
błąkała Bię między tutejszą Polonją, a która teraz 
być może zamieni się w czyn. Jest to myśl wy bu 
iłowania w Wiedniu domu polskiego, takiego, jaki 
istnieje w Berlinie, któryby mieśoił w sobie wszy
stkie polskie stowarzyszenia i lokal mająoego się tu 
zawiązać sasyna polskiego, koncentrującego tym spo
sobem życie towarzyskie i umysłowe polskie w je- 
dnem miejscu. W tym celu ma Bię tu zawiązać 
komitet, który się zajm:e zbieraniem składek publi
cznych, a fnnduBZ na ten oel potrzebo; ma być — 
jak się dowiadujemy — zasilony kilkoma większymi 
zapiBami.

Wiec (adwokatów, . który onegdaj rozpoczął 
obrady w Wiedniu, po zagajeniu ukonstytuował się w 
dwa oddziały. W pierwszym, nankowym, wybraao 
przewodniczącym posła do rady państwa, Dostała, w 
drugim, dla spraw stanu adwokackiego, członka kra 
kowskiej izby adwokackiej, Wilkosza. W drugim od
dziale wiecu rozwinęła się długa rozprawa nad kwe 
stją taryfy adwokackiej i w ogóle nad kwestją bono 
rarjów adwokackich. Onegdaj wieczorem odbył się 
uroczysty bankiet noiestników wiecu. W bankiecie 
tym wzięli udział członkowie najwyższego trybunału, 
między nimi były minister dr. Steinbaoh, Hibletinek, 
Cramer, wreszcie były minister dr. Sohoaborn. Wzno
szono wiele toastó *, między innymi o współdziałaniu 
stanu sędziowskiego z adwokackim.

Nietakt burmistrza miastu Wiednia Przed 
kilku dniami praska rada miejska wystosowała do 
magistratu wiedeńskiego zapytanie w jakiejś sprawie 
w języku czeskim BurmiBtrz miaita Wiednia, p. 
Strobach, zwrócił to pismo bez odpowiedzi tylko 
z uwagą iż po osesku nie rozumie. Fakt ten obu
rzył ozłonków praskiej raay miejskiej i na onegdaj- 
ssem jej posiedzeniu był przedmiotem rozpraw. 
Rtdny p. Brzeznowski nazwał to postępowanie p 
Strob ona nietaktownem (Głosy: To raozej bezozel-
nel) i uczynił wniujek, aby na przyszłość od wie 
deńikiej rady miejskiej nie przyjmowano żadnych 
pism niemieokioh. Burmistrz Gregor nazwał również 
postępowanie StrobacLn nietakluwnem i przyrzekł n  
chować się w duchu propozycji Brzezaowskiego.

Walon księżniczki Heleny czarnogórskiej z pię 
knej kminki point de Venise, je t, jak to donosi- 
liśmyjW -rem jej przyszłej teściowej, królowej Mał 
gorzatyj Właściwie jednak zamierzały go ofiarować 
przyszłej następczyni tronu damy wenectie, lecz do
wiedziawszy się o tern, królowa Małgorzata prosiła 
je, aby sprzedały jej tę pyszną koronkę, bo oddawna 
jnż obiecała przyszłej synowej, że jej ofiaruje welon 
do ślubu. Dam; zastosowały się do tego życzenia. 
Za otrzymaną sumę zamierzają kup.6 jakiś podarek 
oblubienicy. Welon utka j  jest s cieniutkiego jedwa 
biu, wyobrażone są na nim pomarańczowe listki i 
kwiaty.

Gwardia papieskie. W Składzie gwardji szla
checkiej wakuje kilkanaście miejsc, a Leon XIII. wydał 
rozporządzenie, aby dopełnić gwardję do liczby stu, 
Jak wiadomo, kandydaci winni wykazać się nieska 
sitsln°m prowadzeniem, szlachectwem przez oztery 
pokolenia i dochodem rocznym 2000 lirów. Płaca 
gwardzistów wynosi 250 lirów miesięcznie. Prócz tej 
gwardji, jest jeszcze gwardja szwajcarska, rekruto
wana wyłącznie w katolickich kantoaaoh Szwajcnrji.

Morderstwa. W Tryjeśoie zamordowano niejaką 
Salragi. Śledztwo wykryło, iż mordercą był jede- 
oasto-letni wnuk zamordowanej, Wilhelm Mmgarchi, 
który w śledztwie zeznał, żo pozbawił babkę życia, 
za to, iż uciskała rodzinę jego. Wilhelm ze swym 
trzynasto letnim bratem Alfredem Mangarchi został 
uwięziony Alfred wziął udział w morderstwie. Obu 
obłopców aresztowano, jak również ich ojca i jego 
kochankę. Żył on bowiem ze swoją świekrą w 
niezgodzie.

Aresztowania defraudanta. Z Palermo dono
szą: KaBjer Martinez, który sbiegł, zabrawszy kasę 
zarządu miejskiego w Palermo, sostał wyśle lżony 
i na zleoenis komisarza Królewskiego w wiejskiej 
zagrodsie aresstowany. Ludzie, do któryoh Martines 
się sohr»nił, stawili przes sześć godzin zbrojny opór. 
Gdy Martineia do Palermo eskortowano, wyszły na
przeciw tłum, ludu, witając radośnie policję, która 
dokonała sresitownia.

Nos przyczyną samobójstwa. W jed n y m  z pu- 
blioznyoh ogrodów we Wieduin u s i ło w a ł  Bobie ode

—  To psnn Bprswia przyjemność? — napy
tała, podnoś- ,c trochę w górę rnm.ę.

W tej samej chwili podniosła w górę bródkę 
i wysnuęła naprzód dolną wargę % miną im- 
pertyneocką.

— Ściska s<q i całuje zawase tylko grse- 
osne dzieoi — odparł hipokryta u k ład n ie .

— A zatem n k o jt skończona ?
— Jeżeli p an i tak  sobie śyosyss, panno 

Noro, ale pod warunkiem, śe będę pani towa- 
rsyssy ł dzisiaj na spaoerze.

Nora jednakowoż tego warunkn nie mugła 
prsyjąć, bo Jakób Muurii. osekał na nią w umó 
wionem mieisou pod wielkim dębem.

A potem, mimowoli, wyciągając ssybko swą 
małą, i b iałą rąoskę s jego ręki, w sanęła afi ją 
pod nos między brsydk<e włosy jego gęstej brody
i śmiejąc się na widok sdam ienia tej uesonej 
osaszki, odparła w odpowiedzi na postawiony jej 
warunek krćtkie „nie", powstała i wyssła.

A M itry? Czyś nie wiedział, w jaki« ręce 
dostała się Nora ? Czyż nie widział nio ? Nie by ł 
to zły ozłowiek; aia mćgł sobie przecież życzyć 
dla tego dsieoka fatalnych na tępitw  podobnego 
wychowania 1 Nieataty Mitry był ozłowieknm 
d 'a  którego niespodziewany i gwałtowny ból był 
za wielkim, sa  silnym.

Za każdym  razem, gdy ozynił sobie wy
rzuty i u la ta ł się, czuł Bię szczęśliwym, widząc 
aię (zwyciężonym przez sofismaty panny M arty. 
Mitry nie był mozem więoej, jak  tylko osło 
wiekiem ohorym i pokonanym ; by ł przekonany, 
że m iał w mózgu jakąś bardzo delikatną, ale

brać życie kilkunastoletni terminator kowaliki. 
Przechodnie spostrzegli go dośś wcześnie i uratowali. 
Zapytany o przyczynę targnięcia się na życie, od
powiedział, iż uczynił to ze zmartwienia, gdyż po
siada nadzwyczaj wielki nos, dający kolegom jego 
powód dc najrozmaitszych szykan. Żartów tyoh 
było mu już loayć, więc przez samobójstwo chciał 
im położyć koniec Niedoszłego samobójcę oddano 
pod opiekę rodziców.

bunt w arystokracji rzymskiej. Z powodu 
ślubu księc:a Neapolu i utworzenia przyszłego dworu 
księżniczki Heleny, wybuchnął w Rzymie mały skan- 
dalik. Król i królowa wyznaczyli już damy dworu 
lla przyszłej następczyni tronu, ata w ich liczbie 
niema ani jednej damy rzymskiej. Piemont, Sycyija, 
Florencja są reprezentowane, a Riym nie. Tamtejsze 
damy z arystokracji są niezadowolone i boozą się. 
Księżna Gac tani ohciała zwołać komitet dam rzym
skich, ab; obinyśleó podarunek ślubny, ale wszędzie 
Bpotkal» Bię z grzeozną odmową, wymówką, zakrywa
jącą prawdziwą przyczynę usuwania się od udziału 
w uroozystośoiaoh. Mówią nawet, iż większa część 
dam, które miały pretensje, aby nie być pominię
temu zostaną na wilegjaturze i ukażą się tutaj do
piero po ślubie. Jak sobie teraz da radę księżna 
Gaetani? Nie wiedzieć, boć podarunek trzeba dać i 
musi być konrtet. Inne miasta sadzą się na wspa
niałe dary, a Rzym ma strejkowaó ? Tak, damy rzym
skie nie pozwolą, »by je pominięto, wszakże Rzym 
jest stolicą.

Wpływ przestrachu na ptaki. Mieszkańoy pół
nocno wschodniej Islacdji używają, jak przytacza 
Zoologist, osobliwego sposobu do połowu łabędzi. 
W jesieni, po okresie pierzenia, łabędzie opuszozają 
wnętrze wyspy i przelatują na wybrzeża stadami 
niezbyt lioznemi. Na to oczekują mieszkańcy wybrzeża 
ze swemi psami, a gdy łabędzie się zbliżają, ludzie 
i psy podnoszą wrzawę, jak tylko mogą, krzyczą, 
biją kamieniami o deski, szczekają, każdy wedle 
swego uzdolnienia, z czego powstaja piekielny uałud. 
Wrzawa ta wywiera wpływ uderzający na młode 
łabędzie. Przerażone, osłupiałe, nie wiedzą, w którą 
stronę się zwrócić, a w oszołomieniu tem padają na 
ziemię i łatwo ohwytaś się dają. Podobnież w Ame- 
ryoe południowej korzystają gauohowie przy połowie 
innego gatunku łabędzi. Gdy dowiadują się, że stado 
tych ptaków zatrzymało się w przelocie, zbliżają Bię 
pocichu ku niemu, a gdy są już dostateczuio zbli
żeni, wypuszczają nagle kouie i i g ośnym okrzy
kiem biegną do ptaków, które nie mogą się nawet 
zerwać do lotn i pozwalają się ns, miejscu łapać i 
mordować. Podoboie więo, jak na ludzi, tak i na 
zwierzęta przerażenie wywiera wpływ paraliżujący.

Porwanie mtliczyzny. Równouprawnienie kobiet 
w Ameryce objawia się w coraz oryginalniejszy spo
sób. Ostatnim jego wyrazem jest... porwanie" narze 
czonego przez narzeozoną. Tego bohaterskiego czynu 
dopuściła się młoda, ładna i bogata miBS Anna 
Pickering. Uprowadzony został p. Juljunz Slaughter, 
35 letn< młodzian, któiemn ojciec wzbraaiał małżeń
stwa, z obawy, aby sili :e wzruszenie nie skróciło 
życia, zagrożonego wadą serca. Młodzieniec Btrzeżcn; 
był pilnie w domu rodzioielskim, przedsiębiotoza 
dama potra£(a jednak zmylić czujność straży i wzią
wszy z nim ślub, zawiozła go w podróż. Mimo tylu 
wrażeń stan serca oblubieńca znactuie Bię polepszył.

Serdeczna pawinezowanio otrzymała niedawno 
z okazji jui ileuszu swych rządów królowa Wiktorja. 
Pewna szkocka a.iewozynka napisała do niej w te 
słowa:

„Kochana króloijo, chcę ci wyrazić, jak s'ę cie 
szę że tak dłngo nad ncmi panujesz i jak serdeoinie 
życzę, żebyś panował* jeszcze bardzo długo. Wątpię, 
czy b łaś kiedy w życiu w Dumfries, to jest właśnie 
miasto, w ktśrem mieszkam i skąl piszę do ciebie. 
Mam dopiero lat dziewięć, a od trzech lat jestem 
oiągle ch >ra, więo pr epraszam cię, kochana królowo, 
że tak brzydko piszę. Załączam tysiące pozdrowień i 
żyozeń i pozostaję wierną poddaną i przyjaciółką 

Katarzyna M  Smith.
47. Castle Hreet.*
Królowa Wiktorja była wzruszona tym listem 

1 własnoręcznie odpisała swojej małej „przyjaciółce" 
i przesłała jej Bwoją fotografję,

Wystawa, kotów, w  parysk!m Jardin d’Ac 
dim atation  odbyła się plerwszu wystawa kotów, którą, 
zwłaszoza w zeszłą niedzielę, zwiedzała liozna publi 
ciność. Za względu na wielką ilość kotów, jaką cho
wa n siebie ludność Paryża, liczba wystawców do 
szła do 300, lecz właściwie jest za małą. Wielu nie 
mogło zdobyć się na to, aby ulubieńców swyoh wsa
dzić na trzy dni do klatki. Najlepiej reprezentowaną 
była raza t. tw. kotów aogorskioh. Wspaniały okaz 
czarnego kota z dłngim włoBem, lśniąoemi złotemi 
oczami, otrzymał pieiwszą nagrodę. Kot obcej rasy, 
t zw. kot cypryjski, własność snanego senatora i 
byłego ministra Waldek-Ronssea’a, zdobył dragą 
nagrodę Na wystawie rozgrywały się r  zosulająet 
soeny mięizy zwierzętami, A {oh właścicielami. Co 
za pieuozoty, gdy ndało elę wreszoie odnaleśń wśród 
300 okazów swego ulubieńcaI Choouś klątw: były 
czysto i porządnie utrzymywane, Więksia część kotów 
miała minę melanoholljną, a wisie z nich nie ru
szyło nawet jadła, składającego się s mleka 1 płac 
cislyoyoh. W skład jury wchodzili Zola, Thenrlet, 
Paweł Aiśae, Catulle Mondćj i inni literaoi, pod 
przewodnictwem akademika Franciszka Coppśe, który 
je :t wielkim m ł .śnik em rodu kociego.
■ Ł S M M M M Z M M M B H WB Z M S Z B S M Z Z

bardzo głęboką ranę. Być może, Iż miał słu
szność.

— Ab 1 Psy b iegną, psy biegną 1 Te pę- 
dząoe psy mi ją  z a b ra ły !

Oto dlaozego doswolił, aby dwoje oudso- 
siemc&w opanowało jego dom, oparow -ło jego 
samego.

] ‘ewnego dnia posłał Norę do djabła i... 
znajdowała się  teraz u niego.

X X X V II.

W lesio, a ulubionym Jakóbem było ina- 
osej, innego rodaaju tam się odbywała lekoja.

Mały Maurin, ładny dorastająoy ohłopak,- 
ptzysaedł, koły n„o  się trochę, nie bea gracji, 
z koszulą na p&ł otwartą na białej, zdrowe, 
piersi, nud którą wsnesił się kark , opalony od 
słońca.

— Oto wiewiórka, którą panienka kazała 
sobie przynieść... Panienka lnbi zwierzęta ?

— Bardzo, Jakóbie .. Nie są tak  niedobre 
ja k  ludzie, przynajmniej dla muie... Przypomnij 
sobie Jowisza... Czyż może Bię kto tak  pieśoić 
se m rą  jak psy, sająoe, wiewiórki?

— Nie wiem. Ta przynajmniej nie pieściła 
się ze mn«, nigdy. A potem, być moce, iż nie 
jestem dość, pięknym, idbo też być może, iż ona 
woli pieścić się z dsiewozyną Spróbuj panienka, 
Bobaoiymy.

Nora wzięła wiewiórkę w obie ręce, pisyoi- 
snęła mały pyBiozek do swyoh ust, ale zdzi
wione zwierzątko nie pokazało swego małego 
jęsyoska.

— Szkoda 1 Wolę raozej sająoska.

„Na wykluwanie". Smutny to termin. Bywa 
on najczęściej epilogiem występnej miłości, kryjące; 
swoje następstwa przed światłem dziennem w no
rach, które tyle razy już odgrywaiy czarną rolę w 
procesach! pod nazwą „fabryk aniołków". Kronika 
policyjna dnia wczorajszego notuje świeży wypadek 
z tej niewesołej niwy. Shiżąoa Zofja S., oddała nie
znanej jej z nazwiska kobiecie, żonie szewca przy 
ulicy Snopkowskiej pod 1. 6 na wychowanie swoje 
trzytygodniowe dziecię za miJBięoznem wynagrr ■ 
dzeniem 5 zł. W ostatnioh czasach dziecko poozęło 
zapadać na zdrowiu, a wczoraj w połndnie umarło, 
na rękach matki. Po zbadaniu warunków, w jakich 
„wychowywało się" u szewoowej z ulicy Snopko
wskiej, pokazało się, że biedactwo zmarniałe z głcd i. 
Wdroluno w tej sprawie śledztwo policyjne.

Zjazd egzekutorów podatkowych odbył się w 
Stryju. Na zjeździe tym zawiązano stowarzyszenie 
«zaj. pomocy, ztóregu prezesem wybrany został p. 
Kwiryni z Krosna, a skarbnikiem p. Długoszowski 
z Białej. Obu tych panów uproszono takża, by jako 
delegaci towarzystwa ndali się do Lwowa i Wiednia 
dla wykołatania egzekutorom podatkowym lepsze 
doli.

 —<.— ogmrrt- -w-------------
* L homme masądó. Rozlepiony na rogach u- 

lic „manifeBt symboliczny* zawiadom ił publiczność, 
iż do naszego m iasta przybył sławny prestidigitator, 
który pod pseudonimem „ l’homme masąnó" (człowiek 
w mosoe) popisywał się już w wielu większych mia- 
Btach Europy i wszędzie sztukam i swemi, wydosko
nalonemu do wszelkich granic możliwości, zdobył 
sobie szeroki rozgłos. W  „m anifeście" mówi ów 
pan o Bobie: „Eto jestem ? Zagadką, ta jem n icą!
Skąd pochodzę? Z krainy cudów P D ukąl idę? i ż  do 
niemożliwości t Go jest mojem zadaniem ? Zabawić, 
zachwycić, pouczyć I* I  w istocie, ohooiaż wygląda to 
jak szumna reklam a, nie jest przesadą. W prawdzie 
kim jeBt l’homme masguś nie jest tajemnicą, ani 
zagadką, gdyż każd; o nazwisku jego mógłby się 
dowiedzieć w policji, która na przedstawienie dała 
mu zezwolenie, a przychodzi nie z krainy cudów, 
leoz z krainy, łaszącej Bię dziś a  stóp cara, rozmi
łowanej w kozakach Francji, ale z manifestu swego 
dotrzymuje dwa inne przyrzeczenia dla pablioznośoi 
najważniejsze, a mianowicie —  jak  wczoraj dane 
przez niego przedstawienie udowodniło —  w istocie 
zabawia i zachwyca, a w sztukach swych dochodzi 
prawie do niemożliwości. Bez wszelkich przyrządów, 
dziesięcioma swymi palcami tylko dokonywa uztnk ta 
kich, że w istocie wprowadza w zdumienie oałe au- 
dytorjum. Lwów widział już wielu zdolnych i zrę
cznych prestidigitatorów, ale takiego jak Ihomme 
tnasgue jeszcze nie oglądał. W arto go więc zoba- 
gzjć Pierwsze przedstawienie odbędzie się ju tro  w 
środę d. 21. bm. o godz 7 k/j  wieozorom w sali 
kluba pocztowego w hotelu Żorża.

5Sr*Jki za  oais uźyteozassoi publi ziej Izb zt 
rsasws -

N a  h e r b a c i a r n i ę  dla ubogich złożył p. Karol 
Skerl zt.

Zmarli.
Ks. Jan T a r n a w s k i ,  gr. kat. paroch w Trójcy w 

dekanacie dobromilskim, zmarł w 77 roku życia, a 47 
kapłańslr/a.

Józef W o j c i e c h o w s k i ,  były <.aiządoa drukarni 
„Kurjera Poznańskiego11 przeżywszy lat 50, zmarł w 
Krakowie.

Marceli Zbohfcki.
{W spomniemi e kroniki sceny lwowskiej).

„Wspomnienie 1“ Oto wszystko, oo pozostaje 
po śmierci aktora. — W tej wielkiej ksi°Jse 
soeny lwowskiej „w ipomnienie* zasług i pracy 
M. Zbo ńskiego. to piękna karta  dziejów,— nie
zw ykły to bowiem praoownik, niezwykły to ar
tysta, o niepospolitej organiaaoji dnohowej. — 
Choąo jednakże poznać a r t y s t ę ,  należy prie- 
dewszystkiem zajrzeć w duszę o s ł o w i e k a ,  
oświetlić ją  — a to oświetlenie jest niejako po
mostem, prowadzącym do zbadania twórczości 
artysty. Zboiński ohowany na łonie redainy sta- 
roszlaobeckiej, której imię w sprawach Bseoay- 
pospolitej chlubnie zapisane, otoozony dosta
tkiem  , karmiony przekonaniem posłannictwa 
swego roda, młodzieńcem rsaoa się w wir spra
wy ojosyatej... W raca rozbitkiem, gospodaruje, 
traoi resztkę fortuny ojo&w — i złam any nie 
mogąo w imię tego posłannictwa swego roda, 
niosego dokonać ni orężem ni pługiem, oaująo, 
że B&g dał mn to posłannictwo do spełnienia, 
rsuoa się z realnego żyoia w krainę fantazji... 
zostaje — aktorem. Są dnsae, które aawsae 
muszą działać, jeżeli nie płngiem — to piórem, 
nie piórem — to orężem, — mewolnioy faatasji 
i porywów seroa zawsze napraćd iść muszą — 
To w artkie potoki, nie oiohe stawy. — Takim  
wartkim , ssumiąoym potokiem, była dnsza i fan
tazja Zboińskiegb — Wysoki, płowego koloru 
włosów, z wyrasistemi ooayma, głosem silnym 
męskim obdarzony, miał już od natury wsaystko 
dane, — w dodatku samaszystożó połąoaoną z 
wytwornośoią umysłu wykLstałoonego — faoeojo- 
nista pełen humoru, orator niezwykły, taktowny, 
lock i butny, gdy zaszła potrzeba, układny po
lityk, leoz zarazem serdeczny i oiepły. Przypo
minał postacie Hempińskioh, Trubkolaw skid 
Kaoskowskioh, — tych pierw ssjoh szermierzy 
sztuki ojosystej s pod ohorągwi Bogusławskiego. 
Był on w każdym cala szlachcioem czystej

— Dlatego, że się pieści ?
— T ak, Jakóbie, to takie miłe te pieszczo

t y ! A ni. zaznałam ioh od n. logo, gdy by
łam małą.

— J i jnż pani inkę uśoi^k«łem pewnego 
dnia, a wie panienka kiedy?

— Kiedy ? Może wtedy, gdy mi powiedsia
łeś, że Jowisa nie żyje ?

— I iesscse innym razem,
— W  dniu, w którym  mi prsyniosłeś za

jączka ?
— I  jessoze innym rasem.
— Nie przypominam sobie.
— Nieoh panienka pomyśli
— Nie wiem.
— Cierń panienkę ukłu ł i pozostał pod 

pońososską w nodze.
— To nie był uśoisk woale — raekła Nora 

bez najmniejszego zakłopotania.
A potem głosem zmienionym, prawie maray- 

oielakim, dodała:
— T y Inbisa pieBicsoty, ty także Jakób ie?  

A ozyż nie pieszosono cię nigdy, gdy byłeś 
małym ?

— Nie, nigdy; n i) miałem matki, babka 
moja zrzędziła oiągle, a ojoowie nie pioasosą 
nigdy dzieci, zwłaszoza w naszym stan ia

(Ciąg dali*y aasfrypi)
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k r ..i z epoki najswietniejBiej. Ż o ł n i e r i ,  
s z l a c h c i c  bene nałus — i a r t y s t a  ż y c i o 
w y  — oto duchowa charakterystyka tego 
niepospolitego artysty. I  ta  charakterystyka 
duchowa „całowieka” tworzyła charakterystyką 
jego działalności artystycznej. Z olbrzymiego 
skarbca jego twórczości wybieram tylko w y
tyczne. „Żołnierz” w życiu, dawał postacie 
jak  ten prostoduszny rotmistrz (Damy i hu- 
zary), major (Galdhab), Mąż z grzeczności 
(kapitan) i pułkownik (Bracia Lerche). Szlachcic 
w postaoiaoh takieh, jak „ów” Pnn Igaacy (w 
W ielkim człowieku), Ratatyński (w Consilium 
facoitatis), (w Dożywociu) Orgon, Jowialski, Cze- 
śnik i Radziwiłł (Panie Kochanku). A r t y s t a  
ż y c i o w y  w Rozbitkach (Czarnoskalski), M ar
grab ia (w Safandułach), Polonjusz (w Hamlecie). 
Czyż nie słusznie utrzymywać można, że tylko 
s bogatej kopalni wiedzy życiowej twórczość a r
tysty przetapia postacie swoje bardzo często. 
Czyż życie jego nie przechodziło po tym pomo
ście na deski, które świat wyoorażaó powinny. 
T ak  zaiste.

W  ty oh postaciach ZboiAski by ł potęgą 
sceniczną i zm arł takim. W ielki jego talent był 
także szcaęśliwym — to wiele znaczy. W chwili 
kiedy był u szczytu swej pracy i literatura na^sa 
miała pióra potętno, jędrne, soczyste. — Nsrzym- 
ski, Bliziński, Zalewski, Bałucki, Szujski, Aa 
czyo i wielu innych, oto pancerne wojsko, co 
chwałę ojczystej literaturze niosło. S tarzy wo
dzowie F redro  i Korzeniowski prowadzili ta rze
sze do boju, bo tego publicsnośó wym agała — 
wśród takich wodzów ZboiAski tak  bogato upo
sażony żołnierz zasłynął walecznością. Dzisiejsza 
epoka nie może niestety stworzyć „takich a r ty 
stów.”

Dlatego przy zgonie takich jak  on artystów 
ue smutkiem łamiemy tarcze nad mogiłą. Nie 
noże ta epoka stworzyć, bo nie ma takich auto
rów. Dzisiaj mamy, że się tak wyrażę, epokę 
Rentgenowską. Na soenie wglądają antorowie 
przez but, jaką formę kości mają. Szpilkę pod 
łopatką oddają fotograficznie patrząc przez skórę 
ludzką. Niestety w tych genialnych docieka 
niach drobiazgów duszy ludzkiej gubią całość 
tej nieśmiertelnej duszy.

Dzisiaj na seeaie widzimy duszę ludzką, na 
stole anatomicznym leczoną przez wielkich Icka 
rzy, juk  Ibsen i jego uczniowie. Czy jest w isto
cie tak  chorą? Czy ją wyleczą, nie tu miejsce 
rozstrzygać — za mało go na te uwagi. Sądzę 
jednak, że c a ł a  d u s z a  l u d z k a  skąpana 
w słońcu p o b ł a ż l i w o ś c i  a u t e r a ,  zawsze miłą 
sercu słuchacza zostanie. Są nawet teatry przy
pominające szpitale, prosektorja, w których wo
bec widzów często niedojrzałych, sekcjoau ą 
w czarnych okularach autorowie lekarze, duszę 
ludzką. ZboiAski szczęśliwy w tych „szpitalach 
scenicznych” pracować nio potrzebował. Jeżeli 
zestawimy literaturę z przed 25 laty z dzisiej
szą, to zestawienie to daje niezbity dowód, że 
ZboiAski był i pozostanie w historji teatru jed y 
nym po Ryohterze, Smochowskim, Nowakowskim 
przedstawicielem. Był to rdzenny-  artysta naro
dowy „narodowej przeszłości1*. Przywołajmy pa
mięci choć kilka postaci w tym drobnym szkicu, 
jako punkta wytyczne, one dają wyraz wielu, 
których tu wyliczyć niepodobna. Kto pamięta 
rotmistrzu (w Damach i Huzarach), tego humoru 
w tej roli, tego groźnego spojrzenia, w którym 
n w e ra  dusza naszego z dawnych lat żołnierza 
przebijała. Jakże znakomicie odczutym był ten 
krok wymierzony, głos piorunujący gromiący 
kobietę, gdy stara, a słodki, gdy młoda z lubo
ścią do niego przemawiała.

Zróbmy krok dalej — oto — kapitan (w 
Mężu z grzeczności). W  jego grze był już dzi
siejszym żołnierzem. Inną była jogo charaktery
styka. D ał on żołnierza, który groźnym był 
tylko dla surdutowców i dla kobiet gderliwych, 
w tej postaci humor ZboiAskiego to już ruba- 
sznośó Polaka i Gemutlichheit niemiecka, a groza 
rakietą, uśmieoh, uśmiechem mieszczucha. Przy 
patrzm y się postaoi majora (w Gleldhabie) zno
wu odmienna koloryzacja duchowa i zewnętrzna 
maska. W ąsy w górę podkręcone, bokobrody 
księcia Poniatowskiego, wytworność, rycerskość, 
w słowie i w geście. To wśród gradu kól żyjący 
szlachetnym rysunkiem stworzony żołnierz. Ze 
bogatą, pełną rozmaitości była galerja jego ty 
pów dość przypomnieć hrabiego CzarnoBkalskiego 
(w Rozbitkach). Ubiór ubogi, mina puAska, mo
wa pieszczona, ruchy elastyczne. Słowem zua- 
komitym był ten typ naszego bankru ta dziejo 
wego. Nareszcie postacie szlachty naszej, jakże 
on je  przedstawiał barwnie, plastycznie. W  nich 
krystalizował się wielki talent tego rdzennie pol
skiego aktora. Ten Radziwiłł w grze jego, to 
piękny portret naszych panów. Ten uśmiech fila 
terny, łagodność i dobroć, te ruchy pańskie, 
szerokie, głos piorunujący gdy duma obrażona, 
a gruchający, gdy Amor miłośnie lekko krew 
poruszy, jakże to skońozcnie klasyczne Te typy 
n a r o d o w e j  p r i e s z ł o ś o i  to arcydzieła gry 
ZboiAskiego w pamięci naszej jak  portrety na
szych praojców zostały na zawsze, z serca 
naszego pamięć wydobywać ich zawsze będzie, 
one będą trwałym  pomnikiem wielkich zasług 
a r t y s t y  — o b y w a t e l a  — ż o ł n i e r z a .  
Tych kilka słów rzuconych w tem wspomnieniu 
na grób nieodżałowanego artysty, to wdzięczność, 
że dla nas:

Mistrzowskim w sztuce postępując wzorem,
Był rozkoszą słuchaczy dis grających wzorem.

A dolf Walewski.

Wiadomości Literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny . W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w środę przedstawienie rozpocznie „Miłostki”, 
iomedja w 3 aktach Artura Schuitzler’a; zakończy 
„Paziowie królowej Marysieńki”, operetka w I 
łkcie Stanisława Dunieckiego; jutro we czwartek 
„Pnmpmajor”, operetka w 3 aktach Karola Neu
man^ ; w piątek po raz pierwszy „B .ńki mydlane” 
nBuberokoku), komedja w 8 aktaoh z węgierskiego 

Grzegorza Csiky’ego.
Z teatru. Komedja Krzywdzica „Krew nie 

woda”, wystawioną będzie po raz pierwszy dopiero 
la poozątku listopada. Tymczasem o bywają się 
jróby i szyją nowe koatjumy dla kapeli damskiej i 
baletu, które się produkują w tej komedji. I to na- 
.ely dodać, że „Krew nie woda” obfituje w sytuacjo 
irudne i dwie sceny zbiorowe, a przytem eą śpiewy, 
wprawdzie płynące z naturalnych sytuaeyj, ale wszy- 
itko to *ymaga wielu i umiejętnych prób, oraz 
przygotowań.

„Branka turecka”, wybornie udatna 
z obrazu J. Ryszkiewioza, wykonana we własnej
elektrotypji Wę Ir owca zdobi kartę tytułową 42 
numeru tegoż pisma z dnia 17. października. W nu
merze tym znajdujemy dokończenie autobiografji śp. 
Zygmunta Kaczkowskiego, ciąg dalszy powieści Ju
noszy „Suma na Kocim brodzie”, „Tatuowanie w 
dzisiejszych czosach”, Waśniewskiego „Z podróży na 
połnoa”, Kronika naukowa, wynalazków ftd.

Zgromadzenie przedwyborcze.
Lwów 19. października.

W alka o dwa nowokreowane m andaty sej
mowe przybiera coraz gorętszy charakter. Zgro
madzenia ratuszowe, niezawodny barometr zbli
żania się ostatecznego terminu wyborów, mnożą 
się dzięki ruchliwości zawiązanych dotychczas 
komitetów. Komitet „obyw atelski”, na którego 
czele stoi prof. Antoni h a a ł e c k i ,  a k tóry  re 
prezentuje program lewicy Bejmowej, zwołał na 
dzień dzisiejszy zgromadzenie za specjalnemi za
proszeniami na godzinę 6. wieczorem do sali r a 
tuszowej. Na wstępie zawiadomił przowodnicząoy, 
że z dziewięciu obywateli, zaproszonych przez 
komitet do ubiegania się o krzesła poselskie 
uchylili się od tego zaszczytu pp. Dulęba, K u
bala, Piętak, Radziszewski i Roman Dzieśie- 
wski, w dalszym ciąga zaś odczytał pisoio tow. 
politechnicznego, które prosi, aby komitet za
prosił do kandydowania także prof. Skibińskie
go i prof. Zaeharjewicza. Życzenia temu uczy 
niono zadość, wobec czego kandydatam i komi
tetu lewicy sejmowej są obecnie pp. prof. Ba
lasits, prof. Ciesielski, Ciuchciński, prof. Czyże 
wicz, dr. Małachowski, prof Skibiński i prof. 
Zacharjewicz. Panowie ci złożą swoje wyznania 
wiary w szeregu zg-omadzeń, które ze względu 
na niedaleki już termin wyborów odbędą się 
zapewne w szybkiem tempie.

Pierwszy z kandydatów, prof. August B a- 
l a s i t s ,  stanął dziś przed wyborcami i wygłosił 
swoje credo polityczne. Prof, Balasits zaznaczył 
na wstępie, iż w naszych stosunkach najważniej
szym postulatem polityki polskiej powinno być 
z achowanie solidarności narodowej i praoa w kie
runku wytworzenia jakuajwiększej spójności po
między poszczególnemi warstwami społeczeństwa. 
Z tego powodu jest mówca także przeciwnikiem 
ruchu ąntif o Ulickiego. Opozycji zasadniczej wo
bec rządu nie rozumie również. Co do klubu 
lowicy, mówca podniósł, że klub ten umyślnie 
zmienił firmę na „klub dem okratyczny”, ażeby 
wyraźniej określić swój polityczny charakter. 
Jako „plus” działalności lewicy wymienia zró
wnanie ciężarów szkolnych i kościelnych, nadto 
zaś przypomina, iż klub przygotowuje projekt 
reformy ustaw gminnej* i drogowej. Spraw tych 
będzie jako poseł gorliwym orędownikiem. Ży
czy sobie nadto, ażeby w powoluiejszem tempie 
spłacano pożyczki krajowe, a uzyskane w ten 
sposób fundusze obrócono pa polepszanie bytu 
nauczycieli ludowych. O kwestji społecznej wy
raża się kandydat ogólnikowo, iż „niektóre po
stulatu socjalnej demokracji są słuszne i trzeba 
się na nie zgodzić.”

Po wygłoszeniu tej mowy posypały się pod 
adresem prOf BUasitsa interpelacje. P. D o ł ż y  
Cki interpelował w sprawie przesunięcia się le
wicy sejmowej na prawo i zapytyw ał: co zna 
czy wyrażenie się kandydata, iż lewica zmieniła 
swoje zdanie i nazwę? Inż'. D z i e ś i e w s k i  py
tał, czy kandydat „wyjdzie za drzwi”, gdy bę
dzie w sejmie dyskutowaną sprawa przyznania 
rektorowi politechuiki głosu wirylnego. P. R  a- 
c i b o r s k i poruszył kwaetję przymusowej ase
kuracji. D r. G r e k  interpelował jak  kandydat 
zapatruje się na zachowanie tych członków ie 
wicy, którzy głosowali w parlamencie przeciw 
nagłości wmesku Lawakowskiego i czy jest gotów 
pociągnąć ioh za to do odpowiedzialności w klnbie 
na wypadek wejścia do sejmu. Wreszcie dr. Obmiń- 
ski domagał s ię , aby lewica weszła w kontakt 
z posłami stronnictwa ludowego, prostowała to, co 
jest do sprostowania w ruchu ludowym i usu
nęła g j  z pod wpływu k«. Stojałowskiego i D a
szyńskiego. Prof. Balasits odpowiedział na in ter
pelację 1. że jeg> wyrażenie, iż lowica zmieniła 
zdanie, było „lapsusem”, 2. że jest za przyzna
niem głosu wirylnego rektorowi politechniki,
3. że asekurację przymusową będzie popierał,
4. że zachowanie się członków lewicy w radzie 
państwa usuwa się z pod jego kompetencji, jako 
fakt, który się zdarzył na terenie parlamentu, 
a nie sejmu, że jednakże wspomniani posłowie, 
głosując przeciw nagłości wniosku Lewakow- 
skiego, wykonali tylko uchwałę klubu, czem 
dali wyraz idei solidarnofoi, która jest pierw 
szym warunkiem naszej siły we W.edniu. N»ko- 
mec na ostatuią interpelację odpowiedział, że 
zgadza się na to, aby niepowołani agitatorzy 
nie kierowali ruchem ludowym i jako poseł sta 
rałby się o to, aby lewica weszła w stosunki 
z klubem stronnictwa ludowego.

Drugi kandydat, prof. Teofil C i e s i e l s k i  
oświadczył, iż stoi na gruncie programu lewicy 
sejmowej z r. 1891, i że jako posał starałby się 
usilnie o wyrównanie przepaści pomiędzy klu
bem demokratycznym a posłami stronnictwa lu
dowego Praed forum wyborczo przychodzi z 
programem bardziej ekonomicznym, gdyż wielką 
polityką nie zajmował się nigdy. Szeroko oma
wiał mówca konieczność i sposoby zaradzenia 
c ągłemu rozdrabnianiu się gruntów włościań
skich i inne kwestje, tyczące się rolnictwa, jak 
kwestję chowu bydła, meijoracyj < rolnych, pas
twisk, zdrowotności po wsiach taniego kredytu 
chłopskiego i t. d. Oświadczył się za połącze
niem obszarów dworskich z gmiuami, a przeciw 
gminom zbiorowym, za zniesieniem myta ciro 
gowego i za przymusową asekuracją od ognia 
Spraw tych przyrzekł bronić w sejmie. Oddziel 
nie omawiał konieczność pomnożenia liczby szkół 
średnich w Galicji i uregulowania stosunków 
szkolnictwa ludowego. Co się tyczy Lwowa, 
kandydat przyrzekł t^arać się w sejmie o wyje
dnanie pokrycia kosztów kwaterunkowego itd. 
Po wiola interpelacjach, z powodu speźa onej 
pory odroczono obrady zgromadzenia o godznie 
wpół do dziesiątej.

OaspoiaratWG* hsndsl l pnamysł.
Dłleeięcio dniowy kurs kuc a kani. Oddział 

lwowski trowarzystwo gospodarskiego urzątza z 
dniem 16. listopada r. b pod kierownictwom profe
sura Pawła Kretowicza dziesięcio daiowy kurB kucia 
koni w szkole wetcrycarji we Lwowie.

Chcący brać udział w tym kursie zechcą się 
zgłosić najdalej do dnia 5. listopada r. b. do biura 
zarządu głównego towarzystwa „Kółek rolniczych” 
przy placu Smolki pod 1. 5 I piętro we Lwowie.

Kraków IG paźdz. Na dzisiejszym targu zbożowym 
na Kleparzu p'acouo za nową pszenicę: białą od 7 80 
do 8*20, czerwoną 7 80 do 8 1 5  *1, żółtą 780  do 815  z ł ,  
żyto 676  do 7-ó5 z ł., jęczmień browarny 6*20 do 
7 20 zł., na paszę 5 45 do 5'80 zł., owies 5 75 do 6*20 zł. 
owies now y—■— do —■— z ł ,  pszenica n o w a—•— do 
—•— z ł ,  żyto nowe —'— do —j— zł., wykę —'— 
do — — zł., rzepak 10*50 do 11*25 z ł ,  konicz czer
wony do —■
Wszystko za 100 kilogr.

zł., biały —•— do •— zł.

Rada państwa.
Sprawozdanie o regulacji płac urzędników 

(referent dr. Bear) przedłożono jus komisji bu
dżetowej.

Dwadzieścia trzy lata minęło od chwili o- 
statiiiej regulacji płac urzędników uetawą z 15. 
kwietnia 1873 (Dz. u. p nr. 47). Od tego cza 
su stosunki ekonomiczne niesłychanie się zmie
niły i środki żywności podrożały, czynsze mie
szkań znaozaie podwyższono, a polepszenie płac 
uraędników stało się kweatją dla państwa, nie- 
dającą się dłużej odwlekać. Rozpoozęła się 
wtedy w r. 1891, staranie o polepszenie losu 
urzędników najniższej kategorji, wykełatano 
miljon zł. roozaie na dodatki droźyżniane; 
wszystko jednak okazało się niewystarcząjącem. 
Dopibro nowy gabinet hr. Badaniego wystąpił z 
gotowym projektem ustawy, który obecnie prze- 
rzedł przez obrady komisji budżetowej. Komisja 
budżetowa proponuje podniesienie płac w ran 
gach od VI. do IX ., nie zmienia płac w rangach 
wyższych, lecz przyznaje w raDgach III. i IV. 
wyższe dotatki funkcyjne.

Najniższa płaca urzędnika ostatniej X I. 
rangi dotychczas wynosiła 600 zł., na przyszłość 
ma być podniesioną do 800 zł. (Petycja urzę
dników państwowych w r. 1893 wniesiona do 
izby, domagała się podwyższeaia najniżsssj pła
cy do T00 ił .)

Co Jo wymiaru płac komisja budżetowa 
zgodaiła bię zupełnie na propozycję rządu Wy
nosić one będą dla I. klasy 12 000 z ł ,  dla U . 
klasy 10.000 zł., dla III. klasy 8.000 zł., dla 
IV. klasy 7 000 z ł ,  dla V. klasy 6 000 i 5.C00 
zł , dla VI. klasy 3 000, 3 600 i 4 000 i l ,  dla 
VII. klssy 2.400, 2.700 i 3.000 zł., dla V III. 
klasy 1.800, 2 000 i 2.200 zł., dla IX  klasy 
1.400, 1.500 i 1.600 zł., dla X. klasy 1.000, 
1.200 i 1 300 zł., dla XI. kl. 800, 900 i
1.000 zł.

Co się tyczy przechodzeni. i  jedno] klasy 
płacy de tej samej klasy, leoz o wyższym wy
miarze pensji, rząd proponował dia XI. rangi 
biounium (co dwa lata), dla X. triennium (co 
trzy lata), dla IX  quadriennium (co 4 lata), 
tak , że urzędnicy X I. po 6, urzędnicy X  po 9, 
urzędnicy IX . po 12. latach służby dochodziliby 
do najwyższego wymiaru piaoy.

Komisja budżetowa przyjęła dla wszystkich 
tych klas najniższych quadriennium i osiągnęła 
wskutek tego zaoszczędzenia 1,800.000 zł. 
w wydatkach.

Co się tyosy dodatków funkcyjnych, to ko
misja budżetowa zgodnie z przedłożeniem rządo- 
wem, przyjmuje dla I. rangi 14.0U0 z ł , dla I I  
rangi 10.000 zł., dla III. rangi dla namiestni
ków : Czech 13.000 zł., Galicji 12 000 zł., Po- 
brzeża 10.000 zł Tyrolu, Dalmacji i Styrii po
8.000 zł , Austrji wyższej i niższej po 7 000 zł.; 
dla prezydentów najwyższego trybunału, admini
stracyjnego trybunału, tudzież prezydentów są 
dów wyższych w Wiedniu, P radse i Lwowie po 
4 000 zł.; dla wszystkich innych prezydentów 
sądów wyższych po 8.0(j0.

W  IV. randze dla prezydentów rządów k ra
jowych dodatek funkcyjny 5 000 zł., szefom s k- 
oyj w ministerstwie, prezydentom senatu w najw. 
trybunale i trybunale administracyjnym, jeneral- 
nemu prokuratorowi, wiceprezydentowi najw. 
izby obrachunkowej i prezydentowi ewaugeliokiej 
rady po 3 000 zł.; wiceprezydentom namiestni
ctwa w Wiedniu, Pradze i Lwowie i wiceprezy
dentów kraj. dyrekcji skarbu w Wiedniu, P ra
dze i Lwowie i wiceprezydentom kraj. dyrekcji 
skerbu w Wiedniu. Pradze i Lwowie, jeneralae- 
mu dyrektorowi tytoniowej administracji i jene- 
ralnemu inspektorowi kolei po 2.000 zł.

Dodatki t. e w . aktywalne pozostają nie
zmienione.

Urzędnicy trzeeh najniższych kategeryj po 
latach szesnastu służby w jednej i taj aamej ra n 
dze c t  aymują osobisty dodatek 100 zł , a po 
dwudziestu latach dalsze 100 zł.

W edług wniosku komisji budżetowej pod
wyższenie tych płao ma wejść w życie z dniem 
1. lipea 1897 roku.

Rada państwa przyjęła jednomyślnie cesar
skie rozporządzenie, udzielające okolicom nawie
dzonym klęskami elemontarnemi 200.000 zł. za
pomogi.

Przyjęto także rezolucję p. D yka, wzywa
jącą rząd, ażeby w ciągu miesiąca zażądał 
dalszych jeszcze kredytów dla okolic, dla któ
rych akcja ratunkowa okaże się potrzebną.

(Telegramy „Dziennika Polskiego" )
Wiedeń 20. października. {Z  izby posłów). Na 

wesorajszem posiedzeniu rozpoczęto dyskusję 
szczegółową ustawą o swojstczyśnie.

Wiedeń 20. października. Na przyszłam po
siedzeniu ma p. P o r n e r s t o r f e r  interpelować 
ministra kolejowego, czy to jest prawdą, iż dy
rekcje ruchu zninszają służbę do występowania 
ze stowarzyszeń kolejowych zawodowych.

Wlsden 20. października. (Z  Koła polskiego). 
Na wczorajszam posiedzeniu przeprowadzono 
poufną dyskusję nad funduszem inwestycyjnym. 
N aradą ta  ma służyć csłonkom komisji budże
towej za dyrektyw ę

Wiedeń 20. października. ( Z  komisji budże
towej). W  subkomitecie komisji budżetowej roz
poczęła się dzisiaj dyskusja nad przedłożeniami 
inwenstycyjnemi. Narady potrwają prawdopo
dobnie przez cały tydzień.

Telegramy Dziennika P o isk lep  \
NeuSOhl (W ęgry) 20. października. Podczas 

zgromadzenia przedwyborczego, na którem  prze
mawiał kandydat liberałów, przyszło do ogro
mnych awantur. Tłum ludzi, złożony z 400 do

500 osób, a prowadzony przez ks. M artinoieka 
z Erdoekoezu, napadł na zebranych na zgroma
dzeniu wyborców i zaczął ich okładać kijami, 
obsypywać kamieniami, a następnie rzucił się na 
szynk, w którym  się znajdował liberalny komitet 
agitacyjny i powybijał wszystkie okna. Oszoło
miony tem zwycięstwem powrócił tłum do 
Oerdekazn, gdaie atoli zetknął się z żandar- 
merją Ż anaa.m i wezwali przeciągających przez 
ulice ekacendeatów do rozejścia się. Gdy jednak 
na wezwanie to odpowiedzą był grad  kamieni 
żandarmi użyli broni i jednego ekscendenta po
łożyli trupem na miejscu, jedenastu zaś ciężko 
ranili. Na widok rannych tłum w popłochu 
rozbiegł się na wszystkie strony i spokój za
panował.

Wlesb&uen 20. października. Niem iecka v pra 
cesarska przybyła tutaj wczoraj rano i udała 
się po południu do Darmstadu, gdzie była na 
obiedzie familijnym u carstwa. Wieczorem ce sa r
stwo niemieccy powrócili do W iesbadenu, dokąd 
dziś przed południem przybywa para carska.

Bruksela 20. października. Independance 
Belge otrzymuje z rosyjskiego źródła dyploma
tycznego stanowczą wiadomość, iż nie istnieje 
pisany trak ta t francusko rosyjski.

Wiedeń 20. października. Wozoraj odbyło się 
wielkie zgromadzenie kobiet antisemickich, w obe
cności pp. Sihneidra i ks. Sohekhera. Około sto 
soejalistek, żądających wstępu, wyparto gwałtem.

Wiedeń 20 października Przy budowie kolei 
na Schneeberg spadło czterech robotaików, jadących 
na wózku z ziemią, w przepaść. Jeden zginął na 
miejuu, trzeeh bez nadziei utrzymania ioh przy 
życiu.

Wiedeń 20. października. Żołnierz jednego i ga
licyjskich pułków piechoty Bendel, który już raz 
zemknął z szpitala garnizonowego w Przemyślu, 
uciekł wczoraj z tutejszego szpitala wojskowego, 
przebrany jako żołnierz z oddziału sanitarnego.

W edeń 30. października. W ielką sensację 
wywołało tutaj wystąpienie jedenastu niemiecko 
narodowych radnych miejskich a powszechnego 
klubu antisemickiego. Dzienniki liberalne dono
śną o tem zdarzeniu wprawdzie z taktem , ale 
mimo to z ź!e ukryw aną radością.

Paryż 20. października. Komisja budże
towa obcięła budżet wojenny o 3 '/, miljona 

franków.
Kolonja 20. października. Koln. Z*g. zazna- 

oza z naciskiem, iż ponowne spotkanie się cara 
Mikołaja z cesarzem Wilhelmem pozbawione 
jest wszelkiej podstawy politycznej.

Stambuł 20. października. Przed mieszka
niem Orm janina Oololiana na Perze, od którego 
kom itet ormiański zażądał pieniędzy, urządzili 
dwaj policjanci zasadzkę, chcąc schwycić człon
ków tego komitetu, gdy przyjdą po pieniądze. 
Istotnie przybyli oni, ale policjanci nie dali im 
rady i obaj zestali ciężko ranni. Jeden  z nich 
umarł skutkiem odniesionych ran.

Petersburg 20. psżlziern ik . Journal de S t‘ 
Peterb. zaprzecza po^łosoe, jakoby rsąd  rosyjski 
prowadził z zagranicznymi finansistami rokowa
nia o zaciągnięcie nowej wielkiej pożyczki czy 
to dla Rosji, ozy też dla innego państwa za po
ręczeniem Rosji, prawdopodobnie dla Turcji.

Wiedeń 20. psźUiernika. Z pocztowej kąsy 
oszczędności wydobył ktoś za pomocą sfałszowanego 
przekazu 12.000 zł.

Stambuł 20. października. Ogłoszono irede suł- 
tańskie, przyznające w zuptłności żądaną przez am
basadora austro węgierskiego satysfakcję ia  zabicie 
przez żołnierzy tureckich poddanego austrjuoklego 
Sladka. Oprócz tego bowiem, że rodzina zabitego 
otrzyma wynagrodzenie w kwooie 8000 funtów tu
reckich, złożono z urzędu komendanta Seresu jene
rała brygady Hakiego baszę i pułkownika Juzuf 
beja. _____ ____ __  _____

Telegramy giełdowe i targowe.
Wladeń 20. październ.ka

Targ zbozowy. Pszenica na wiosnę od 8 54 
do 8*67, na jesień od 8 58 do 8*60 owies na 
wiosnę od 6 50 do 6*51, na josień od — — do 
— *— , kulturj Iza od 4*81 do 4 87, żyto na wiosnę 
od — *— do —'*— , na jesień 7 40 do 7 45 rzepak 
zimowy od —*— du — *—, jesienny od — *— do

Spirytus. 14 80 d9 15.10. Na listopad —*-r-.
Targ na bydło. Spęd 4362 sztuk, z tego z Gali

cji —, płacono po 87*— do 39*— prima
od 30 — do 36 — za eeitnar metryczny żywej 
wagi.

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 365 50, Węg. 
Kredyty 404 25, Anglobanki 154*—, Wiedeński 
„Bankvar«in” 2 6 1 — , Unjony 292*50, Lacademanki 
247*50 Sztacbany 362 50, Lombardy 101*—j Elle- 
thalu 2 7 7 — , Kolej północno-zachodnia 271 75, Ty 
tuniowe 1 5 3 —, Rima 242 —, Alpiny 83 75, Ren 
ta majowa 100 90, Węg. renta koronowa 99*20,
Losytnreckie 45*60, Maiki niemieckie 58*87.

Berlin 20 października. Giełda wczorajsza wie
czorna: kuraa tońcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wieleński, tak zwaie 
Wiener Paritdt). Kredyty 2-9  25 (.365 6 i),
Sztacbany 154 25 (362 63), Lombardy 43 80 (101 45), 
Disconto 203 60. Usposobienie mdłe.

Frankfurt 20. października. Giełda wczorajsza 
wieozorna, kuira końcowe. (W nawiasie podane 
cy ry oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak 
zwane W itner Paritdt). Kredyty 309 62 (365 60), 
S taebany 806 75 (362 12), Lombardy 88*87
(102*15), Laura 157 60 ( - * —), Harpener 164.70,
Disconto 204 20. Usposobienie mocne.

łu t - u  d o  . L w o w a
dnia 20 październik. łt:9i r 

HOTEL ŻOJSZA. N. hr. Potocka z Zatora F. br. 
Weinpffen z Wiednia. L. br. Briiokmann z Manastyroa. 
E. Zagórski z Kołodzisjówki. A. Miintar z Waniowa. (J. 
hr. d’£u, J. Coęuereaumont z Francji. M. nr. Dziedu- 
szycki ze Stanisławowa k. Jasiński z Eełzea. W Ja
błoński ze Śiąozki A. Biedermann z Salcburga J. Einber- 
ger z Wiednia.

N A D E S Ł A N E .

I

3P ł  a s z c z e
angielskie nieprzemakalne w bardzo wielkim wyborsj 

polecają:

Motylewski i Krzyszkowski
L w ó w

p l a c  M / a r j a c k i  1. 6 .

DOM BA N K Ó W ? I  KANTOR W YM IANY
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8, 

k u p u je  i s p r z e d a je  w s z e lk ie  p a p i e r /  a t r .  
to ś e io s re ,  l o s /  i m o n e t /  p e  n ą j k e r z / s t a i e j -  

s z y c h  o e s a e h .
P R O M E S T

■ z  w i e d e ń s k i e  l o s y  k o m u  o a l u e  po 4 i ł .  60 er.
wraz ce s.emplem.

Ciągnienie 2 lsiopida r. b.
Główna wygrana 400.000 koron

Przy zamówieniach z prowincji uprana się o dołącs -
nie 20 et. na ponerjum.

Uprasza sio o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż z le 
wnia na dwa dni przed ciągnieniem z powodu wycier 
pacia zapasa nie mogłyby być wykonane

Nabywszy na własność hotel ten, r największym 
komfortem urządzony, oświetlony elektrycznie, prowadzę 
go obecnie pod własnym zarządem, zawiadamiając równo
cześnie Szanownych P. T Gości, i» ze spółki Hotelu 
Lmperial w y s t ą p i ł e m .

Polecając się i nadal łaskawym względom, pezostąję 
uniżonym sługą

Krzysztof Jano wicz
właściciel hotelu, kawiarni i restauracji „Metropol* 

we Lwowie, ul Pańska 1. 1.

1! OdróżiiiaJclA prawdę od blagi 11
dwa medale zasługi otrzymał S. W. Nlemsjewtki za 
wyrób znakomityeŁ tutek nieklejonyeh 1 — Takiem 
odznaczeniem żadni fabryka tntek poszczycić się 
nie może, poleca się również tutki klejone z pra
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tutek 

Niemojowakiego!! Wszędzie do nzbycia.

Dr. Włodzimierz Mendlowski
b. lekarz szpitala powsz^ehiego i kliniki połoiniozo- 
ginekologioznej w Krakowie, osiadł i praktykuje w 

G i n i e m o h .  1897 1—1

Specjalista w chorobach żołądka, 
kiszek I wątroby

dr. Eugeniusz Kozierotfsli
1 ordynuje od 9 —10 ratm i  od 3 —5 popołttdniu
| ulica Kopernika l. 3. 1823 l—?

Lekarz ohorób kobieojch i akiszer
Dr. Józef Zakrzewski

odbywszy czteroletnie studja specjalne w Insbrnku, Mo- 
nachjum i Wiedniu w klinikach prof Ebrendorfsra, 
Wiackla i Chrobaka o s i a d ł  wre L w o s i s  i ordynuj. 
S p s /  u s ie y  S f o w u i s i e g s  I . 5 ,  l< p i f t r a  od o.
1819 do 6. Dla ubogich od 9. do 10. bezpłatnie. 1 - 1 9

Wszech nauk lekarskich

Dr. A lbin Padalew ski
b. lekarz na klinikach profesorów: Kaposfego, Neumanne, 

j Fingera i Friseha we Wiedils, profesorów: Laasara
i Caepera w Bsrilals i profasorów: Guyon* i Fourniera 

w Paryża.
8 p e c )tU ia ta  c h o ró b  s k ó r n y c h ,  w c n o r y c n n y c h .  

płciowych i moczowego.
f l n i t r a t n r  w chorobaen pęcherzowych, sissególniej 
U |I D I  a i U l  kamienia i nowotworów pęcherza.

Ulica Akademicka nr 3 we Lwowie
naprzeciw hotelu Geoigea, ord. od 10— 12 i od S—6. 

■ y łą o s n ie  d is  k o b ie t od  2 — t .

i Fir"LUXARDQ
I^RASCHINOjiZARA

Słynny w  świecie - 

jest wszędzie do nabycia

Wszech nauk lekarskich

Dr. E&zim. Podlewana
Bpeejalista w chorobach skórnych i weoeryeznych były 
lekarz kilki letni i operator na klinikach prof. Fourniera 
i Besnier w Paryża. L>df . r .  w Berlinie i Kaposiego w 

Wiedniu.
Ordyauje od l i . do 12. I od 3 de i .

u l ,  O h o r ą ż c z y z n y  1. 1 6 .
Dla kobiet i mężczyzn osobne poczekalnie.

„ Ślnb panny Władysławy L i b l ó w n y ,  ećrkf 
ś p Michała Libia i Sabiny z Leszczy ós'ioh, z panem 
Ludwikiem Z a b ł o s k i m ,  dzierżawcą dóbr Hrusza- 
tyce. odbędzie się dnia 24. października b. r ,  o ro
dzinie 7 -mej wieczorem w kościele św. Marji Ma
gdaleny" *.

Bękawiczki angielskie
wełniane i  skórzane zimowe

p o l s  c a :

M a r c i n  M i i l l e r
plac Halioki 1. 14.

P odz iękow an ie .
Wielmożnemu panu dr. Gluzińskiemn, sa nad

zwyczaj staranną i troskliwą opiekę, dyrekcji teatru  
lw owskiego i krakowskiego, artystom teatrów pol
skich ta  szczery żal i współczucie, orat wszystkim 
znajomym, przyjaciołom i krewnym śp. męża mojego 
Marcelego Zboińskiego za ostatnią przysługę, jaką od
dali zmarłemu, przesyłam serdt-czne i szczere Bóg  
*«pLó. Józefa Zboińska.

Kto chce mieć p iękne b ia łe  sęby, temu nie w ystarcza samo odolizowanie, gdyż 
odol desinfekcjonuje jam ę ustną, niszczy bakńrje, ale nigdy zębów  nie czyści, 
ani nie czyni białymi. A więc każdy oprócz płukania u st odolem, lub  inną 

wodą, musi zęby czyścić codziennie proszkiem alkaliczno-ziołowym

Jeat -to jedyny do dzisiaj proszek, który nie niszczy glazury, 
a jednak sprawia, że najczarniejsze nawet i najbardziej zniszczone 

zęby po kilkorazowem użyciu odzyskują śnieżną białość, 
(Pudełko 40 centów).

J e d y n i e  d o  n a b y c i a  w  d r o g u e r j i

T. PIL ABSKIEGO i  Spółki
Lwów — Hottl OLtorgt.



5 DZIENNIK POLSKI i  dnia 21. P-iJziaiuks 1806 r.

ra Jaegera bieliznę normalną
z  f a b r y k i  W .  B o n g e r . *

sprzedaje podług cennua fabryezutgj

STANISŁAW GABRIEL
i t i  L w o»i«, plac Halioki 1. 3.

Drobne ogłoszenia.

C E R A T Y
w wUl im wjboras dywany, ohednlkl, 
kapy, porłjery, natarje ni mebla, 

wazelkle oblola powozowa i aukaa
polfea nnjtn iej

S T E F a N A  W Y S Z Y Ń S K A
L w ó w ,  K o p e r n i k a  1 8

i V W V A / N A A /

l b o n i e k i e n i a  r o z m a i t e
po l ' | ,  cen‘a od wyrazu.

Ł j - ł i - i tc ,  w a n n y  i  t u « i  
b ł a d z l o  k ą p i e l o w y m

*e w za>
r m  O r o iN a  |

I -vKJ pr/.y ulicy Akademickiej 1 10, 
twart.) c o d z i e n n i e  od godz. 6. rano ; 

•!'. 0 wioe/o-eui, zaś w niedziele i święta
01 >r.lf O rano do 3 .  popołudniu
Ii.<żni i ,-fl.i ń I wHfg.) piątku od godz
2 -I i ?. r.': maiem.

Do  p r a o d u n l u  angieUki R u  WEK 
W ialotaeśó w Hotela w e d tń iłia i .

m yślorci.oiraaeohiiu! 
» ULliCJ w i wyższtm to*arzy- 

Btnie. E m i l  D w o r x a k .

lir.  dam tema który mi wyje- 
dm  miejsce na kolej „ W /n i-  

grodzinia“ posts restante Lwów. 745

Ek o u w n i ,  pisarz z debrym 
ctwauj', żonaty, bezdzietny.

LEŚNIK
egzaminowany z kilkuletnią praktyką.
. zkełą fachową i z  e g z a m i n e m  
z  r w c h u u k o w o i o t  p a d s t w o w e j  
t o g e l n e j ,  poszuluje pesady zaraz 
przy leiniotw ie lub zarządzie w w ęk si.m  

majątku. 1087 1—3 
Adr.s : 81 . p o s t o  r « a t .  H t e a z A w .

200

[ J o U ’( v ie ij ' i> {» o l. ! ' « ’. o | e  u r a zn  i  ;  * f j i s ł c j a .  n o ś c i c l ą  5 n w łn -  
K » f i l  MO o t .  .YIIrtsf<;irzMł« 3 0  z ł .

OZ.- Ił * II.- 0 
- c-.l-.iil.

o i u ■ 1S:>7.
r li -1 /  i i.

i n-ady 
-.v ę

c h c i i o i u a  na 
siych majątkaeli

Pnain" r o'.-z*a Sv
731

świade- 
wojskowy

p szukuje posady nt ordynarę za mniej- 
•ze wynagrodzenie. B .  B i l i k ,  pDf-z‘a 
Jary cz iw. 714

M i e s z k a n i a  3 s k l e p y
po 1 cencie od wyrazu.

K i u I j i L t  u n i i ć z j i c l e l a l i i  poszu- 
liijn U kej i w miojsKi lab aa pr>- 

lucii. A ir s lo W >r i p n >  K J e ta n  
l\ « rr»a  , ń <k’r-g Lwi w, Łyozakó * 7J.

cok ja z nrzyaal eżytcściami 3 )  
Szum hńskiih U .

D"a pokoje, kuchnia, pokój kawalerski 
z meblami. Łyozakuwski l i .

P o rter . a n g i e l s k i  
m u a n j ą c y

ILni iIi! flro.-Li. c. ił i li* z r i  70 et 
p ił ll srki 35 ct.

5 oleca lnndel d r ik  tesów

W ł a d y s ł a w  B a ż a n t
Lwów, ulica Halicka I. 3.

4 p:k)je, przedpokój, kucania, dw» 
wychody z a r a z ul. Brajt-ro *8k* l i .

^ a n i o  d o  j i n j ę e l t t l  Za 25 złr. 
1 z ksmforten urządzoje wielkie 3 po- 

k j >, nyża i kuehaia z przyualj/yt j.śjia- 
im w parterze i plątrach, oraz s t i j i u  
n i 4 konie, duża wozownia, piękny 
ogiód ul. Panieńska liezba II  a.

ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE <
CH A M BA U D  <

P U R G A T fF  de CHAMBARD). <
W  skład którycłi wchodzą jedynie z'ólka y 

i kwiaty, są środkiem czyszczącym, przyjemnym  (  
w smaku, o działaniu łagodnem, nadając m się dla /  
osób delikatnych i wrażliwych Użycie ich nie wy j  
maga ani dyety, ani zmiany zwykłego trybu życia 

Jest to najwięcej poszukiwany środek przeciw u «  
t w a r d s z e i ł ta m  i rolnym cierpieniom jakie stąd pocho
dzą, jako to: b o lo  i m a w r d t  głowy, b r o k  a p a t y t u ,  
b j d j o n o i ,  m o z o l n e  t r n n U n i ł ,  o d ę o l o  i o  

ł ą d k a ,  h e m o r o i d y ,  u d  r s e o o io  d o  g ł o w y  etc 11 1 - ?
Wb Lwowie w aptekach Pp. Mikolasehi, Wewiórskifgo, Ruckera, 

Ehrbara i Krzyżanowskiego .
W Krakowie w aptekach Pp. Wiszniewskiego, Redykai Trauczynskiego.

io : .

Sadzonki drzew leśnych
z kultury lasowtj, tilne i tanie: Sosna pos olita i czarna, modrzew, świerk, sosna 
amerykańska, akacja, brzoza, ja°ion, jawor, kloa, wiaz olchA czarni i biała, dąb 
grab, j o ‘ł i  suierjkaóska, jarząbek, buk, głóg. — Nasiona drzew leśnych z własnej 
łuszczarni: Sosna pospolita, świerk, modrzor, akicja, brzoza, j a s i  i n ,  jawor, klon 
wią',, olcha, czarna i biała, ż <łąłź grab, buk, jarząbek głóg. -  Nasiona en do siły 
kiełkowania eą zbadana w krajewej slacji bo aniozns-rolnlczej w Dublanach, które 

jo leca  Z a r z & d  e b s z a r e  d w « ir -S * le g o  B e r o w n a  poczta B o c h n i a .
1  03 Na żądanie posyła się cennik franco. 1 5

„LEONARDO Wh  A”
n i e z r ń w n n n e j  
f l a u z k a  1 z ł r . ,

^  0CH&0^

d o b r o c i  w ó d k a ,  e s | » 
p O ł  t ln S z k l  5 0  c t „  d o  n a b ]  - 
c i s  w b a a d l u

LEONARDA SOLECKIEGO
w e  L w o w i e ,  u l .  B i t u r c g o  2.

uniknięcia naśladownictwa, lo ro k , ksps’a 
zaopatrzone są m sr lą  —-Ł  : —

Dla 
i e ‘ykieU  
„Lronardó wka

oehionną i napis,m  
1835 1 - ?

P O  C Y R K U
świeża kuchnia gorąca

MUSIAŁOWICZ i JANIK.

j  W i e l t a  M m  59 c e n t  iwa l o t e r i a .  |  Ciągn enie Już 7. Listopada.
C ltO su M  w y g r a u a

75.000
w  g o t ó w c e  z 20*/, śeią 

I,osy po KO et. no leea ją : K i :  i .Stoff, U J n w  , A i g s i i  S ih s llsnbo rg  
i Syn, S .h  llenberg i Krejser, S kul 1 Lilien, M. KUrfuld.

k o r o n
iągui^eita 
J śH

k_:

najłagodniejsze

Z E N

Antoni Ghi&ens
Skład płócien i szifonów

we Lwowie Hotel de’ Europę plac 
Marjaeki

poleca uajtauiej Chustki zimowa 
,HiraalajaJ, Barchany kolorowe I 
białe w największym wyborze, oraz 
Bielizuę stołową, pościel. Bielizuę 
męską i dziecięcą, Bieliznę dra 
Jaegera , ciepłe pończochy i sk a r

petki po cdiiacb najtańszych.

ie jsce  k lim atyczn i w  n itm lectlm  Tyrolu  połuda'ow ym .
S e z o n  e d  1. W r i e l n l a  d o  1. C ie rw c a .  

f r o s p o k t y  p r z e z  Z a r z ą d  z d ro je w ln k a .

Panów.
N-der waśuyin wynslszkiem jrst mój c k. wył. uprz. galwa

niczny aparat do Samouźycla. Urzędiwnie t?.m badany eparat oddaje 
■ ii i om:te n-lagi w osłabieniu męzklem i wzmatn a ospale nerwy.
l oicca ,« j r.-c/ iobarzy we wszystkich pańitnach. W kieszeni łatwa

L A D E u
sprtw adzouę 

roeyjską 
karawanową /  GM  zbloil*

majowego 
zgoro-zu.ga  

/  f S  pola -.a
wyiąoiay skład 

bsrbaty 
AD. S I H B E B i  

L«ów 8yt stuska 17. 
Oś 1 1 ile yceząwsiy franko. 

Cenn ki na żą ian :e gratis.

do ii en 
de c t . e i

E -Lir.

a i ws-.ęd .re n iz in a  j 
•J ct A r a r a t  m o iu a

brić ze sobą Prospekt ze świa- 
sprowadzie jedynie od wyoaUzcy

J~. A u g e n f e 1 d .a  £32 1—?
i wł.-.ścieieU e. k. uprz. w Wiedniu, IX. Turkenstr. 4

i l i o n
Pożyczki krajowej z roku 1883

wypowiedzianej
na 1. listopada r . b. w ypłaca  od 1. sierpnia r. b. bez żadnego 

potrącenia al p a r i  z kuponem bieżącym.

A U G U S T  S U H E L L M l i E R G  i  S Y N
Dom bankowy i kantor wymiany.

Lwów, ul. Karola L u d w ik i  l. 1.
B i l

Największy wywóz do G a lc j i!

WinaYilUnyer
, v i  s 'e j oprawy i gw-r intowan-j jakeśei

Dostarczamy koleją w beczkach od 5 1 
litrów począwszy na-izc wina białe sto 
łowa od 20 do :4 ct za litr , czerwi-n: 
22 do 2‘J kr ; doskonale białe i czerwone 
w na deserowo 21 do 35 kr. za 1 tr.

Na próbę rozsełauiy franco do ka.di-j 
stacji pocztowej w pięknie plecionej 
czterolitrowej flaszce koszykowej następu
jące gatunki:
4 litry białego wina Rieslingor złr. 2'Só 
4 „ czerwonego wina Cabiuet
4 „ Szauiorodner.....................
4 „ Tobayer Ausbrueh . . .
4 „ czerwonego Ausbrueh
4 „ „Treber“ śliwow cy lub

„Lageibrantwein8 . . . „ 4‘20
4 „ houiaku w na lepszym g*

t u n ' u .......................................„ 8 50
wraz z flaszkami keszykowomi zaz«liczką 

Cenniki na żądanie b zpłatnie. 
Zastępców (chrześ-ian) przyjmuj* się 

Korespondencji w polskim języku.

Varadsk& piwnica
(Varadi>che Kellerei) 

w T i l l a n y
1- 15 (P.łuduiowe Węgry). 1 f

2 HI 
4 -  
4 “2() 
4*i*0

Kupujemy i sprzedajemy wszelkie papiery wartościowe jak :

renty państwowa listy zastawne, akcje, losy, 
monety zagraniczne

p o  n n J u m i B r k t t u r a ń s z y c l i  c e n a c h .

Polecamy

p r o  m  e  s
na losy do uajbl ższych ciągnień

ORYGINALNIE LOSY
pujedyucze lub grupam i na spłaty mlesięczild jak n a jtan ie j; po 
złożeniu pierwszej raty każda wygrana należy s'ę już kupującemu.

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

SCEElLEIBEfiG li KBETSER
L w ó w ,

i
. Od dawien dawua

•w-r-T v' i

, - i . '
sok "

ze

^ ■ 7 W  --

. .V ;■ >: *■
-• r a j i i ' .  ■ 

; .O y .  V;,-r
V y .‘-«V-

swej dobroci i zapaclm znaną prawdziwą ; 3]

ilERBATE ROSYJSKAjł
z legoroc-zncgj zbioru majo

W. ADAMOWICZ
... 3w 35

1 funt „FaiaiKjif. bardzo di brćj . . z ł .  1.4«ii J  
1 t. aMcl»ngł- do ii:odk<u“ » eryg. opak. najl. 2.50| a  
5 f. cesarskiej w ;-yg. opnUow.- 0>
1 i. W>s'.ewkóv» z nvil»ns>. herba. kwi -.to. 
Znakomita KAWA „C-ylOi“ friDCo 5 kilo .

, i a o N
a.folH

a a - .?  Ł s 'E  .m . S ►» S •"T> M k *2* % %•M 3 JS «łCO
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£'-3 * S o ,2  -5 « 2 "  «pią cai f—I -*-> S ^  H *65 3 ^ ^  &

Masło deserowe
najlepszej • jakości roisyła się w pskie- 
ta'h  picztowyeh po cenie 1 złr. 2 )  ct.

z i 1 klgr. L-oo Mośai -1 a 
Odbiór y siali mają p erwsz-ustwo i są 

poszukiwani.
ZimÓAi nia p-z’ joiu!e Zar/ąd dó^r J5Vgo 
8tan słiw a br. St idnick ego w Krysów i- 

eteb o. p. Mościska.

Rozkład Jazdy pociągów kolejowyeh dla miasta Lw ow a,
vtcóle tzzsu średkewo europejskiego późniejszego o 36 minut od ouin lwowskiego, wsiny od 1. maja 1886 r.

Poc'ąg gedziaa przychadzl do Lwowa:
miiszany 7.3ó z Jazona
u ,ib i ivy 7 28 z Sucz vy i CzErniowiec

8.15 z foka la i Jarosławia przez Rawę 
3.— zo Stryja i Lawocznegi 

„ 8,05 z Podwcłoozjsk i Brodów
, 8.55 z Krakowa w pcł. z N. Sączem, Jasłem

i Eawą 
mieszany 3 I i z Janowa
,o -p  csz. l.ćO z Krakowa w połączeniu z N. Sąeztm, 

Z górzem i Cliyrowem 
1 51 ze Stryja i Lawoczncgo „  p łącziniu  

z Chyrowem i S.anuławcweoi 
„ L.ul z Suczawy i Czerniowiec
,  2 ż-i z iVd.vcłoezysk i Brodów

isclnw y L .'.u l P.-dwofoczysk i Brodow
B 5.45 z U9’zca w połączeniu z Sokalem i Jare-

stawi, m

Noc

pospiesz, 
ugodowy 

it- bZ 
«

,-s. bowy

pcsp-ieoz.

dST'-

(i.lw 
0,55 
1.4: 
8.U3 
8.40 
b.3u 
'J.LÓ 

tu .05 
tu. iO

12.10

i . 10

7, Sucz iwy i Czerni, wiec 
z Krakowa w połącz, z Koswsdawetn 
/, Janowa 
z Brzuchoerie 
z Krakowa
z h u k u  ca w pcł. z N. S^e.ein i Kawą 
z Suczawy i Czerniowiec 
z i odwołoezysk i Bronów 
z L aaoezu-go i St yja w poł. z Chy- 

r.wenł i S i.u isław tw eui 
•l L a ii  fczutgo i Stryja w poł. z Chy- 

roweai i S tin is awonem  
z Krakowa w poł. z N. Sączem i Jasłem

Pociąg godzina odobodzl zo Lwowa:
pospiasi

mieszany
osobowy

mieszany

pospiesz, 
osobowy 
pospiesz, 
osob >wy

6.— do Podwołoczysk i Brodów 
6 lfl do Czersiowite i Snorawy 
& 40 d i Krakowa w poł, N Sączem i Roz wado 
915  do Bełsca w poł. Skalom i Jaiosławiem  
Y.30 do Pudwołoezysk i Brodów 
P.3-5 d i Stryja i Lawoozaogo w poł. z Chy 

rowom i Stanisławowem
9 45 do Janowa
9.55 do Krakowa w p -łą tz tn ia  z Jasłem

10 25 do Czeroioniec i Soeiawy  
y.11 do Podwołoczysk i Brodów
2 45 do Czerniow ee i Suczaw/
2.59 do Krakiwa w poł. z Raną i Cbyrowom
3 — do Janowa
3.05 d i Stryja i Skoleg)

Non

n G.45 do

mieszauy 7.05 do
caobowy 7.2* do

8.:r» do
10.1 do

» L0.4- do
P08 jżl 68Z. t!.— do

o8oł owy 4.4(» do

n 5 23 do

Krakowa w p' łącz. z N. Sączem, 
Zagórzem i Cnyrowem 

Sokala i Jarosławia przez Rawę 
Stryja i Ławocznegi

Herbata
[ rzeczywiśe'e ohiń- J 

ska. p-zez Rosję 
I sprowadzana, o wy
bornym smiku. Pa- 

I kiet 125 gramów.
I Nektar książęcy 55 
I et. Perła Chin 7-5 ct. | 

Bukiet królewski 
zł. 1"—. Kwiat oe- 

sarski zł. l -25.

\lwmn Lewictii
j Lwńwi TrybutaU ka

Rada nadzorcza Towarzystwa za
liczkowego w T- mowie, rozpisuje 
niniejsnem konkurs na posadę bu
chaltera z roczną płacą 1200 zł. aw.

Wy mu gunia:

1. Wiek nie przekraczający lat 40.
8. Świadectwa z ukończonych 

studjów.
S. Znajomości języka polskiego i 

niemieckiego.
4. świadectwo ze złożonego c do

brym wynikiem egzaminu z buchał 
terji.

5. W ykazanie  dostatecznej p rak  
ty k i w jak ie jń  in s ty tu c ji iinansowej.

Posada po roku może być stabi
lizowaną.

Podania należy cie udokumento
wane, należy wnieść do dnia 15. ii

Podwołoczysk i Brodow 
Krakowa w pcł. z Jasłem, R zwa- 
dowem i N. Sączem  

K-akowa w p tł z Chyrouem, J ,-  " " 'L I "  
iłom, Rozwadowem i N. S(czem rzJ 8^wa 2*1ICZ S  

Stryja. Eawoczaego i Chyrowa I
1982 1 -8

stopada 1806 do dyrekcji Towa- 
w Tarnowie.

Prezes

Dobrzyński.

.3  u h  a-i e  k
p ełn ej krw i S im m e n th ilsk ie j , roczny  
je s t  zaraz do sprzedau ia , żółto  sro  
kąty po 50  ct. k ilo , żyw ej w agi 
l lu le z e  poczta  w m ie js e u , stacja  

k-.!ei I łr łz .
Bliższa wiadomość u Zarządu cóbr.

C. k. uprzywil.

FABRYKA BZKŁA
t a f l o  < e g o  i  i i Y i e r c a f l ł o Y e o o

KUPFER & GL4SER
Lwów, ul. Kazimierzowska l. 28,

polecają
swe najlepsze wyroby krajowe

S z k ł a  w  t a f l a c h
we wazystkiuh jatośoiaeh i rozmiarach 

zwłasioza
s i y b y  s o l i n o w e  ( b e l g i j s k i e )  

SZKŁO DACHOWE
kolorowe, matowe i w desenie.

Sztta 2Wicrcisilłowe
J a k  l u s t r a  w r a w » c l i  l i p .

Oszklenia nowych budowli, jakotaż 
oszklenia ar'ystye<na i ołowiem, wy
konają pod gwarancją najstaranniej 

d jiŁ .n ty  do rznięcia szkła.

m r  Na t. Pćźdzlsr- 
blka b r. cygrono 
na zakupioną u ras

promesę tredytoyą 
15.000

guldenów.

Tylko za 5% guldena!

2 5 0 * 0 0 0
gnldenów do aygrania na

W. Komunalną Promssą za zł. 4'/>
U l ą g a l e n l e  n a  I .  L i s t o p a d a

Główna wygrana 2 0 0 . 0 0 0  gnldeaów w. a.

Bodeicredit Prumedę za zł. |*/«
C tlą g n ł« n l«  n a  6 . L i s to p a d a .

Główm  wygrana S v .o O O  guldenów w. *.

tylko 53/z guldenów w. aObie razem 

akcyjne Towarzystwo „MERCUR”, w Wiedniu
I., Wollzsils 10 i 13.

II

HERBATE zbioru miijowego tegoro
czną, znakomitą, wypró
bowaną przed zakupnem, 
poleca j e d y n i e  handel

LEONARDA SOLECKIEGO
we Lwowie ulica B a to r e g o  L  2.

p ó ł  kilo Oongo . . . . . . .
n „ Souchong czarnej . . . . .
n v M elange de London aromatycznej, dobrze naciągającej 
„ „ Kaysow czarnej . . . - .
„ „ Saiisiiiskiej . . . . .
„ „ wysiewek herbacianych . . . .
„ „ z najlepszych herbat
n „ okruchów 7. herbat . . . . .

Zamówienia

ICO 
V — 
3 — 
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z prowincji wysyła sic odwrotną pocztą nie licząc opakowani

K it i S* FUMIGATEUR d ESPIC
i W  głównych aptekach. — Skład główny w P aryżu ,  2

przeciw A S T M I E  
« ‘ KA T AR OM  20, ulica S< Lazare.
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K A N T O R  W Y M I A N Y

o. k. oprzyw. galio. akcyjnego Bankn Hipotecznego

p r o i

kapuje i sprzedaje

w szystk ie  papiery w a rto ś c io w e  monety
po k u r s i e  d z i e n u y i u  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c a ą c  ż a d n e j

Jako dobrą I pewną lokację poleoa:
4°/0 listy hipoteczne koronowe,
4 V / q listy hipoteczne,
5Kf0 listy hipoteczne prenijowaue,
4°/0 listy Towarz. kredytowego ziemskiego,
* ’/* % »  Bauku krajowego,
4°/0 listy Banku krajowego,
5 */a obligacje komunalue Bauku krajowego,

I wszelkie renty iustrJaok!e I węgierskie,
które te papiery K antor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa 

PO" p a  c e n a c h  n a jh o rc y s tn le J S E y c li .  'W E 
UWAGA: K antor wymiany Banku hipotecznego przyjm uje od P , T. kupujących wszelkie w ylgsow w e 

a |uż płatne miejscowe papiery w artościow e, tudzież zapadłe kupuny za gotówkę, bez 
wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem  rzeozywistych kosztów 

Do efektów, u których wyczerpały sie kupony, doetarcza oowyoh arkuszy knpoaowyob, za zwrotem
kosztów, które sam ponosi.

* i * j i .
1011 l ~ f  

* V /o  pożyczkę krajową galicyjską,
4 %  pożyczkę kraj. gal. koronową,
4*/o pożyczkę propinacyjną galicyjską,
5*/o n * bukowińską,
4 V /< , pożyczkę węgier. kolei pańotwowei,

. » . propinacyjuą węgjorską, ‘ 
węgierskie obligacje iuacaiiizacyjne

i sprzedaje
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ktfriaktnr p d p o w je^ is jh t A d sn  gr»jew.«k! P»}łipi ł  fsb rjls i pierlsAnM ej.

* tH tX lt» K « X * ttX ltX M K K X X IO X X X X K X X X X » w m w mWKnMW
Z  D n k u u i  ,Oti«PDik> Polakiego- p o i  u r i ą d o a  r r w o i n k i  C itto o r i .


